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Przedmieścia pod ognięm artylerii ąpadek 
stolicy spodziewany w najbliższych dniach 

P ARYZ. Telefoniczne relacje 
francuski~h kc-respondentów wo · 
jennych z frontu katalońskiego 
wskazują niecmylnie na to, ,że 
los stolicy Katalonii jest nieo
mal że przesądzony. 
Według ostatnich informacji 

z Barcelony, południowe i połu
dniowo • zachodnie przedmieś
cia Barcelony znajdują się już 
od kilku codzin pod obstrzałem 
ciężkiej artylerii powstailczej 
korpusu marokańskiego gen. 
Yague, nacierającego wzdłuż 
szosy nadbrzeżnej. 
Operujące dalej na północ dy 

wizje powstańcze opanowały 
już całkowicie dolinę rzeki Llo
bregat. Zajęcie miasta Manresa 
pozbawiło Barcelonę ostatniego 
.źr6dła energii elektrycznej. 

Korpus nawarski, przeprawi
wrzy się przez rzekę Lfobregat, 
maszeruje w kierunku wschod
~ w celu odcięcia Barcelony 
od północy. 

Po zajęciu ostatniego pasa u
Jllocnień polowych, stolicy Ka
talonii nie bronią już żadne sil
niejsze fortyfikacje, mogące się 
oprzeć koncentrycznemu atako
wi wojsk narodowych. 
Według informacji, otrzyma

nych z Perpignan. przedmieś
cia Barcelony mają wygląd mia 
sta wymarłego. Mieszkańcy w 
popłochu opuszczają Barcelonę, 
udając się w stronę granicy fran 

· cusk.iej. 
Woji::ka narodowe znajdowały 

się wczoraj w godziną.eh pohłd
niowych w odległości 16 km. od 
stolicy Katalonii. 

Większość członków rządu o
puściła już Barcelonę. 

Wieczorerr. przybył samolo
tem z Madrytu do Barcelony 
gen. Miaja, który ma pokiero
wać ostatnią próbą obrony 
przed natarciern wojsk powstań 
czych. 

Obywatele amerykańscy i an
gielscy zost&~i wezwani przez 
swe konsulaty do opuszczenia 
miasta. Większość obywateli o
bu państw została ew'łkuowa
na na pokładach okrętów wo
jennych Anglii i Stanów Zjed.no 
czonych, stojących w porcie bar 
celońskim . 

Niezwy!tlt: piękna pogoda 
sprzyja ofensywie wojsk gen. 
Franco. Przednie straże .wojsk 
narodowych dotarły tak blisko 
dó Barcelony, że widać już mu
ry słynnego więzienia Montju
it~h, położonego na g6rU! nad 
Barceloną. 
Krążownik francuski „Suff

rPn" zatrzymał się przy wy
brzeżu naprzeci\\ północnego 
przedmieścia Barcelonv Calde-

. tas, by w chwili ewakuacji za
brać n& pokład ambasadora fran 
cuskiego Henri i personel 

„Temps", referując w artyku
le korespondenta, barcelońł;kie-

go przyczyi.) załamania się o
brony Barcelon~, przypisuje 
sukcesy wojsk gen. Franco prze 
de wszystkim brakom w uzbro
jeniu i w materialnym wyposa
żeniu wojsk barcelo.iskich. 

Poza tym, dowćdztwo barce
lońskif: zastosowało taktykę 
t. zw. obrollJ' ruchomej. Takty
ka ta zawiodła, ponieważ dowód 
cy na poziomie batalionów nie 
stanęli na wysokości zadania, a 
poza tym nie utrzymywane łą
czności pomiędzy poszciególny
mi grupami obrony. 

Po kilkunastu pierwszych 
dniach bitwy amunicja wojsk 

barcelońskkh została w znacz
nej mierze wyczerpana, na któ
rym to tle miały miejsce wy
padki samorzutnego wycofywa
nia się ze stanowisk. 

Jeden z najlepszych oddzia
łów wojsk barcelońskie~ , t. zw. 
formacja kar&binierów, źle zro
zumiawszy otrzymane rozkazy, 
wycofał się niemal bez walki, 
oddając klasztor w Montblanch 
i miasto w ręce wojsk gen. Fran 
co. 

Korespondent omawia w za
kończeniu swego artykułu wi
doki obrony Barcelony, pisząc, 
że wojska barcelońskie cofają 

się bez walki, wyczerpane fizy-1 de Llobregat. Wieczorem arty• 
cznie i przygnębione, ale mniej leria gen. Franco ostrzeliwała 
więcej w porządku. port barceloński. 
Żywe siły wojsk barcelońskich Ostatnia linia . oporu przed 

zostały zasadniczo zachowane, Barceloną została przerwana. 
tak samo zresztą jak siły nacie- Wojska gen. Franco sforsowały 
rających wojsk gen. Franco. rzekę Llobregat, która przepły· 

Wobec panujących w Barcelo wa pod samymi przedmieściami 
nie dotkliwych trudności apro- Barcelony, , 
wizacyjnych upadek miasta u- Stolica Katalonii była wczo· 
ważany jest za nieunikniony w raj sześciokrotnie bombardowa
ciągu kilku dni lub co najwyżej na przez samoloty. 
tygodni. PARYŻ. Atencja Havasa do· 

Z OSTATNIEJ CHWILI niosła o godz. 22-ej z Burgos, 
Wedle doniesień z godz. 23 iż wojska gen. Franco znajdują 

min. 30 wojska powstańcze za- się w odległości półtora kilome
jęły lotnisko barcelońskie Prał tra od Barcelony. 

Patrz u·emr po dla pracy 
Sensacrinr ·wywiad dziennikarki amerrkańskiei z ·ministre Beckiem 

Min. Beck udzielił .unerykail.skfej I :ie trzeba przede wszystkim dokładnie wacb interesujących Polskę, a bez jej że uchylamy się od wszelkiej wsp6łt 
dziennikarce następującego niezW)'kle badać sytuację ~ a następnie szybko udziału. pracy z agresywnymi planami, skiet 
dekawego wywiadu: . decydować i nie zmieniać już decyzji - Jak ocenia pan minister perspek rowanymi przeciw jednemu z naszyci! 

- Pan młnłstu był żołnierzem. w czasie wykonania. tywy dla świata i Polski i jakie :z:wła• dwóch sąsiadów. 
Czy nie uważa pan swej niezwyczaj• - Jakimi podstawowymi zaudami szcza są perspektywy utrzymania - Jaką rolę odgrywa w polskiej 
nej dla męża stanu żołnierskiej prze• kieruje się pan minister przy prowa- przez Polskę dotychczasowej równo• polityce zagadnienie kolonii? 
azłoki za odpowiednie tło dla swej dzeniu polskiej polityki zagranicznej? wagi między jej największymi sąsia• - Polska interesuje się problemem 
dzisiejszej działalności? - zapytała - Naczelną zasadą polskiej polity I darni? kolonii z dwóch względów: poUlll 

ddennikarka. ki jest utrzymanie dobrych słosun• - Nie jestem pesymistą! Naszym kufr ona terenów dla emigracji ł ń6 
- Trudno mi wdawat &ię w . oce• ków z sąsiadami. Dlatego tri Rząd zadaniem jest utrzymanie pokoju po• del surowców dla swego przemysłu. 

nę mojej osoby tub działalności - Polski przywiązuje tak wielą wagę trzebnego dla pozytywnej pracy. Ró• W obecnej chwili, wychodząc z tycli 
odpowiedział min. Beck - s.tdzę jed do swych sto$Ullków z Niemcami i z wnowaga zaś Polski pomiędzy Rosją założeń, Polska poszukuje wsp6łpra, 
~. że doświadczenie, wyniesione z Z.S.R.R. Drugą zasadą jest lojalne a Niemcami jest rzeczą naturalną, wy I cy .z krajami posiadającymi obszar, 
okresu wojny dla każdego jest cen• przestrzeganie przymierzy, które Pol• nikającą z przekonania powszechnego kolonialne. 
ne. Ja osobiście, jako wytyczną postę I ska posiada .z Rumunią i Francją. ~ .... ~.l'.""'.f*iilJ &Zia&ałW 

powąnia, opartą na regulaminie woi Trzecia wreszcie, to sprzeciwia~ się M • • k •• • k 
akowym, przyjąłemz:a 1iebie zasadę, wszelkiej sr:;Y:!!z~:,,'''.,Z!;!:!.:;;;; obilizacJi I oncentrac11. WOJS 

W związku z prżyjazdem min. Ribbentropa do Warszawy z wi
zytą oficjalną reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające gościa 

z jego dziećmi: Urszulą i Adolfem. 

Rzrm i ·Berlin stanowczo zaprzeczaJą 
RZYM. W związku z niepraw

dziwymi pogłoskami o mobili
zacji we Włoszech oraz o szcze
gólnie ożywionym ruchu w ko
szarach rzymskich, .włoskie ko
ła dobrze poinformowane oś
wiadczają, że wydane zostały 
zarządzenia mające na celu po
wołanie kilku grup r.ezerwistów 
na normalne ćwiczenia. 

Wzmożony ruch w koszarach 
tłumaczy się przygotowaniami 
do obchodu rocznicy założenia 
milicji faszystowskiej. 

Również miarodajne czynni
ki berlińskie stanowczo zaprze
czają wiadomościom o rzekomej 
koncentracji wojsk niemieckich 
w Austrii. 

Masowei emf gracji do Paleslrnv 
domagać sie bedzie delegacja zrdowska 

W związku z rozpoczynającymi się I w sprawie emigracji żydowskiej, ze 
obradami konferencji eviańskiej dla 6zczególnym uwzględnieniem po• 
spraw uchodźców wyjechała do Lon• trzeb emigracyjnych żydostwa poh• 
dynu delegacja żydowskiego komiłe kiego, a przede wszystkim przebywa. 
tu dla spraw kolonizacji. ' jących w Polsce uchodźców z Nie

Delegacja zamierza nawi;izać kon; miec. 
takt z żydowskimi organizacjami za Delegacja będzie się domagała wno 
gunicą, celem podjęcia wspólnej akcji żliwienia nieskrępowanej -maaowef e-•••••••••••••••••••••••••••••••••••lllill - migracji żydowskiej do Palestyny. De 

legacja podejmie również starania, a• 

Francuzi zaim.a Minorke! 
Flota franruska od początku woinr na strażr lei wrśDi 

LONDYN Wieczorny Star" 
przywiązujt dużt znaczenie do 
pogłosek. nadchodzących z Pa
ryża, że Francja zamier-Za zająć 
Minotkę i Marokko hiszpa6skie 
jako zastaw mający zapewnić 
ewakuację teryt<triów hi!fzpań-

skich przez Wiochy. 
Francuzi zawsze uważali port 

Macmahon, jako idealny dla 
francusko - angielskich sił mor
skich. Co więcej. r · 

Wreszcie „Star" zwraca uwa
!;?t;:, ie Minorka została przed 

wojną domową ufortyfikowan'.i 
prl'.ez firmy angielsHe na zamó
wienie rządu hi"zpańi,,kiego . 
Wszystkie te wzglęr~y sprawiły , 
Żf.° flota francuska bez rozgłos .i 
strażowała koło M :~1cirki prze~ 
C'aly czas wojny domowtj 

by plany emlgracyjnq • kolonizacyj• 
ue, które będą przedmłb.tem obrad Joe 
dyfiskich, objęty również emigracit 
żydowaq z Polski. 
Bezpośrednio przed swfm wyju• 

dem otrzymała delegacja zapewnienie 
%e strony miarodajnej, że wysunięcie 
zagadnienia emigracji żydowskiej D<' . 
terenie międzynarodowym nie wyal• 
ka z zamiarów pozbawienia praw ład• 
ności żydowskiej w Polsce. 

W skład delegacji wchod%ą: prof. 
dr. Mojżesz Schorr, dr. inż. Antoni 
Eiger, rabin Aron Lewin, dr. Henrvk 
lfosmarin i prezes Karol Sachs. 
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Potworny lrucicie czr n_· __ wi--=-nn .... i . osadzony 
Tajemnicza sprawa o otrucie młodej ko~iety budzi w dalszym 

ciągu wielkie zaf nteresowanie 
Stojący pod zarz,utem skryto- Z OSKARŻONEGO -

b6jczego zatrucia żony Stani- OSKARŻYCIEL 
sław Dylewski nie budzi dobre- żaden szczegół, który stano-
go wrażenia. wić mógł poszlakę przeciwko 

ECHA PROCESU niemu, nie został pozostawiony 
GRZESZOLSKIEGO bez kontrataku. Gi:zeszolski spo 

Zarówno zagadkowe zejście kojnie, ale z tym większą mocą 
r.e świata ś. p. Janiny Dylew- potrafił odsuwać od siebie bu
skiej, podstępne i ~kryte dzia- rzę, ba! im niebezpieczeństwo 
łanie mordercy, jeśli morder- było większe, tym przemyślniej 
stwo było dokonane, użycie nie- i z wielką· mocą stawał się sam 
znanej trucizny a wreszcie i sa- oskarżycielem! 
me pobudki domniemanej zbrod Sl\łUTNY BOHATER 
ni -wszystko to siłą rzeczy na- A Dylewski? On tylko czytał 
rzuca porównanie procesu obec- o Grzeszolskim, jak sam przy
nego do procesu Grzeszolskiego. I znał, ale nic z niego nie przejął. 
Jakaż jednak jest nieprzeby- Siedzi na ławie oskarżonych, 

ta przepaść między Dylewskim głowę · trzyma opuszczoną tak, 
i Grzeszolskim! że wcale go nie widać. Wydaje 

Grzeszolski, człowiek wybit- się, że ani słucha, ani sam wi
nie inteligentny, oczytany, o u- dzi. Byłoby to jeszcze zrozumia
stalonej woli i nerwach, a Dy- łe, gdyby Dylewski był przybi
lews]ó to czło~ek bardzo pro- ty śmiercią żony i zmiażdżony 
sty, bez ambicji, wiedzy, inte- dodatkowo straszliwym posądze 
ligencji. Zachowanie się ich też niem jego, człowieka niewinnę-
jest krańcowo różne. go, o potworną zbrodnię. 
. Grzeszolski przez cały ciąg Ale Dylewski nie robi właś-
'clługotrwałego procesu, tak sa- nie wrażenia człowieka, uginają 
m'l zresztą, jak i w toku paro· cego się bezsilnie wobec potęż
letniego śledztwa, zachowywał nej siły. 
się z niesłychanym spokojem, ANI CIE~A CIERPIENIA 
pilnie obserwując gromadzący Dylewski słyszy zeznania 
si41 przeciwko niemu materiał o- świadków. Czasem wstaje i na 
skariycielski, gotów każdej twarzy jego nie można dostrzec 
ehwili do boju z przeciwnikami. ani cienia cierpienia. Nie jest 

CHRONI RĘCEY 
KREM ,„ 

PRAtATIW 
PERFECTION 

przejęty opisem świadków o o
statnich chwilflch żony, nie 
wzruszają go · wywoływane na 
sali sądowej sceny tajemniczej 
choroby, nie ożywia się na wi
dok tej, kt6ra miała być domnie 
maną przyczyną zbrodni. 

Kiedy Karczewska kończy 
swe zeznania, które stanowią 
wielki ciężar na szali winy Dy
lewskiego, ten umie tylko zdo-

·Tragiczna śmierć obłąkanego 
Uciekł z zakładu i został zmiażdżonJ przez podag 

być się na to, by oświadczyć, zywał ją „kochaną, złotą jago- - Nie - pada szczera i ka-
że zeznania Karczewskiej są.„ dą". Obiecywał, że nigdy jej nie tegoryczna odpowiedź. 
fałszywe. rzuci. - Gdyby wiedziała pani, że 

ZEZNANIA Karczewska odwiedziła raz Dylewski jest żonaty, utrzymy-
„NARZECZONEJ" Dylewskiego w jego mieszkaniu wałaby pani z nim znajomość? 

Posiedzenie wczorajsze zaczę- przy ul. Poznańskiej 30. - Pod żadnym pozorem! 
ło się właśnie od zeznań Wła- - Czy zauważyła pani coś Dylewski w swoich wyjaśnie-
dysławy Karczewskiej. Jest to szczególnego w tym mieszka- niach podkreślił, że znajomość 
kobiecina drobna, o twarzy, ja- niu? - zapytuje przewodniczą- z Karczewską była luźna, że 
kie stale się widuje wśród dziew cy. miała ona innych narzeczonych. 
czyn wiejskich. Nic w niej nie - Nie, było tam zwykłe urzą FAŁSZYWY SWIADEK?? 
ma charakterystycznego. z ca- dzenie. Teraz, kiedy zeznania Kar-
lej postaci widać, iż urodziła się Dylewski mówił, że tam je- czewskiej wypadły dla niego 
i wychowała na wsi. szcze ktoś mieszka. Nie pozwa- bardzo niepomyślnie, Dylewski 

Kilka miesię_cy spędzonych w lc:.ł otwierać szafy. wstaje i zdobywa się na to, by 
Warszawie na służbie w gospo- Żadnych drobiazgów kobie- o osobie, którą nazywał w li
darstwie domowym sprawiły to, cych czy też fotografii Karczew stach „kochaną, złotą jagodą", 
iż Karczewska zamiast chustki ska nie widziała. powiedzieć: 
na głowie nosi. granatowy kape- KRYTYCZNEGO DNIA - To jest świadek fałszywy. 
lusz, nad~o granatowe jej palto W tym dniu, jak się okazało, Dylewski naraz zaczyna nie 
przybrane jest kawałkami stare w którym umarła żona Dylew- poznawać charakteru swego pi-
go, taniego futra. skiego, Dylewski był z nią na sma w listach do Karczewskiej; 

UDAWAŁ KA w ALERA mieście. rzuca na nią podejrzenie, iź wo-
Karczewska poznała Dylew- LEKARSTWO DLA bee niego odgrażała się, że „wy-

skiego w 1937 r. u koleżanki. „STARSZEGO PANA" pali oczy swemu chłopcu". 
Przedstawił się za kawalera. Po- Mówił, że musi załatwić lekar HISTORIA JEDNEJ NOCY 
jechali wkrótce na wycieczkę. stwo dla „starszego pana". O- Zaprzecza, by on był spraw-
Później Karczewska niejedno- glądali mieszkanie do wynaje- cą urodzenia się jej dziecka, ra
krotnie pytała go, czy ma żonę. cia. Dylewski kupił jej pierścio czy ty1ko przyznać, iż istotnie 
Odpowiadał: nek, a wreczając go, zaklinał, Karczewska zwierzała się, iż za 
„Broń Boże! Nie jestem żona- by była mu wierna. Skarżył się, szła w ciążę z jego przyczyny. 

ty". że kawalerstwo go męczy i musi Na dodatek Dylewski opowia 
Spotykali się często, przeważ- z nim zerwać. da, iż w dniu Zielonych Swią-

nie po 3 razy w tygodniu. PO LIBACJI tek, kiedy odwiedził Karczew-
- Czy Dylewski występował Byli tego dnia w mieszkaniu ską, wśród nocy dobijał się do 

z projektami małżeńskimi?- za znajomego dozorcy na Żelaznej. jej okna jakiś mężczyzna! 
pytuje wiceprezes ·Przybyłow- Wypito niewielką zresztą ilość Karczewska...._słucha, nie wie
ski. wódki. Poszli na spacer. Rozsta- rząc własny~ \lł;zom. . . 

- Tak, było to na początku li się w Ogrodzie Saskim. 1 - Tak me b~ło - twier~zi 
wiosny 1938 r. Dylewski mówił, Dylewski mówił, że będzie z upore~ na kazdy z zarzutow 
źe musi odremontować miesz- · ł t l b · · • ' Dylewskiego. ~1a rapor ramy, o się spoz- , WIELKĄ TEST CENA ,,,,.„CIA 
kanie. Wreszcie ustalono datę ruł Iekarst m dla st g " L.i. z we „ arsze o C . . . t 'd ć . lk 
ślubu na 3 lipca. pana". ena ~Y.c1a Je~. ~J. a , wie ~· 

KIEDY WYZNAŁA MIŁOSC Karczewską uderzyło to, że zo Z~ nadzieJę.wy1sc~a spod szub~e 
- Czy doszło między wami stała wezwana przez policję na mcy, .człowiek me .waha się 

do zwierzeń o wzajemnej miło- przesłuchanie. Tam w komisa- pl~ac na. to: ~o było Jego praw-
ści? riacie zetknęła s!_ę z Dylewskim. dziwą miłoscią. . . 

- Tak. Osłupiała, gdy Dylewski w jej Po _Karc~ew~kieJ _zeznawał 
- A kiedy pani wyznała mu obecności wypierał się znajomo- brat. zmarłeJ, . sw. Mielczar~k. 

swą miłość? ści z n.ią. · gd~1ed~ł on J_ą w War~zaw1e. 
- Było to w maju. Policja do osoby Karczew- Y. e.wski b;ył kie~?"ś u m.ego na 

.Tragicmie zakończyła się U" błąkanego policja zorganizowa" - Czy doszło do bliższego skiej doszła bowiem tą drogą, że 'V.51 ~ opowiadał, ~z w .mie~zka-
cieczka umysłowo chorego z za„ la również obławę w okolicy. współżycia? za piecem w kotłowni, gdzie pa mu. Jest tyle pluskiew, ze az fru
kładu w Drewnicy. Szczegóły Po wielu wysiłkach i. staraniach - Tak. Ja byłam w odmien- laczem był Dylewski, 2nalezio- "':'aJą .w powietrzu, a w n?cy ~b-
1;)nedstawi.ają się następująco: !~~onda odnale.ziono, byt nym stanie przez Dylewskiego i no w czasie rewizji jej list. sia?aJą ~ałą twa~z. Prosił 0 Ja-

Od dJuiilsz-.ao 1'uż czasu na ku łll% Jednak tylko miazgą. Prze" wtedy polecił mi on opuścić służ Przewodniczący zapytuje: ~ąs tr1:1ciznę. świadek wystarał . 
~ Jebał go pociąg I b · · 1.ć · · ś C · ł .. aki • się o mą w aptece. racji w tym zakładzie przebywał • ę 1 przęroe„ się na wie · • - , 'f'Y mia a pani, J • es zna- PRZEBIEG CHOROBY 

umysłowo chory 35„letni Ilia Jak sądzić należy, zbiegłszy .z - Jak się zakończyła ciąża? JOmosc1 pr•d Dylewskim? . . . 
Tyrmond, zamieszkały w War" zakładu Tyrmond wałęsał się - Mam dziecko. Liczy ono - Tak,ale zerwałam ostate- . Na dwa dm przęd ~mi~rc1ą 
nawie przy ulicy Chłodnej 26. pI%ez jakiś czas w olkolicy, po teraz 6 tygodni. cznie z nim jeszcze na dwa la- siostry, ku swe~u zdumiem1:1 zo 
Kika razy usiłował on jui ~zym doszed_łszy do to!'ll ~ole" „KOCHANA, ta przed pozna_p..iem Dylewskie- baczył ~ylewskiego na wsi "!' 
zbiec _ -l~ła.J __ 

1 

pro·t..y te 
1
.ednai'- Jovy~~ chciał wzdłm . n1ego ZŁOTA JAGODA" go Józefowie w towarzystwie 

uiu ·u il\. doJsc do Warsza N · dwóch młodych kobiet. 
zostały udaremnione przez czu) . wy. . ie 1:8'~" Karczewska opowiada dalej, GDYBY WIEDZIAŁA świadek opisuje przebieg cho 
ay personel zalkładowy. ~~,Ył prawdo_Podo~nie ałnad~ że w czasie jej pobytu na wsi - A w trakcie znajomości z roby siostry. Dylewska mówi-

uzaJąceg.o pociągu i. W1p P"."' odw1'edzał J·ą Dylewski'. P1"sywa- D 1 k. · ł · · h 
O d · udał · · d k koł kt 11.... Y ews im mia a pam mnyc ła, że po proszkach, kto' re J·eJ· da-neg a1 o mu się 1e na .a. .ore go prawie zuipe1uie li do siebie listy w kto'rych na- h %mylić czwjność dO'Z!Otców i u- z.truazdzyły. ' znajomyc ? je mąż, źle się czuje. l\łiała czar 

ciec przez otwarte okno. Gdy za W chwili O'becnej władze pro ____ , ___ ... _.,„.,.._ ... _,_ ... __ ,, ... --~--· ne zęby i czarno w ustach. Cho-
uwazono ni.eobecność Tyrmon- wiadzą dochodzenie, mając na ra błagała, by po śmierci oddać 
da zorgamrowano natychmiast celu ostaiteczne usta~enie przy# jej ciało do sekcji, by lekarze 
roś.dg. który nie dał jednak I czyn i koloiczności. które towa„ mogli się przekonać, co jej by-
::ednego rezultatu. rzyszyły tragicznej śmierci óibłą ło. 

Powiadomiona -o ucieczce o" kanego. · Dylewska była zawsze b. zdro 

Na osiach wagonu 
DrzJbJł nielegalnie z Wiednia do Polski 

'Niezwykłego odkrycia d'oko~ 
nał na Dworcu Głównym w 
Warszawie jeden ze strażników 
kolejowych. Zauważył. on mia~ 
nowicie w pewnym momencie, 
iż spod jednego z wagonów po 
śpiesz.nego pociągu, który przy 
sudł rzed chwilą z Wiednia, wy 
cliodzi jakiś osobnik, w połata~ 
ny.m i podartym ubraniu. 

Ponieważ strM.nik był prze~ 
konany, iż jest to jakiś dodzie
jasztJk, przeprowadził go natych 
miast d'o komisariatu dworcowe 
go, gdzie wdrożono dochodze$ 
nie. 

Wynilki śledztwa przeszły 
wszelki!i! oczekiwania. Jak się 
okazało, oberwaniec jest zna~ 
nym nie .tak dawno jeszcze i 

zamożnym kupcem z Wiednia. 
Nazywa się Herman lszoga. Po 
zajęciu Austrii przez Niemców 
lszoga został zrujnowany, ponie 
waż skonfiskowano mu cały 
majątek. Gdy chciał wyjechać 
do Polski, odmówiono mu 
udzielenia wizy. 

Zrozpaczony !kupiec zakradł 
się na dworzec wiedeński i u" 
krył się pod jednym z wago" 
nów pociągu pośpiesznego, od~ 
chodzącego do Warszawy. Po$ 
dróż jego pod wagonem nie mu 
siała być przyjemna. 

Nielegalnego przybysza prze 
kazano do dyspozycji Vlładz. 
Najprawdopodobniej zostanie 
on odstawionw z powrotem do 
granicy. 

' .. 
Na zdjęciu - syn premiera angielskiego Frank Chamberlain na 
którego w hotelu Tralee w Irlandii dokonano zamachu bom• 
howego. Zamach ten był dziełem t. zw. Irlandzkiej Armii Re• 

publikańskiej. 

. „ 

wa. Na męża nigdy nie skarżyła 
się. 

Dylewsld miał wielką preten
sję do świadka, że opowiadał o 
daniu mu pastylek na pluskwy. 
Było to po śmierci żony. Doda
wał, że dzieci jego i Mielczarka 
mogą zostać sierotami. 

Przez cały tok badania świad
ków obecny' jest na procesie bie 
gły sądowy dr. Felc, specjalista 
w sprawach zatruć barem. 

W czasie rewizji znaleziono w 
piwnicy w lufcie kominowym 
Dylewskiego opłatek od lekar
stwa. W opłatku tym był wę
glan baru. Bar ma takie właści
wości, że ginie w ciele po śmier
ci człowieka. 

LOSY PROCESU 
To też losy procesu w znacz

nej części zależą od opinii dr. 
Felca, którego przesłuchanie 
nastąpi po wyczerpaniu listy 
świadków . 



-. 

Nr. 26 S 3 .
--------------------------------amtn tr. 

.-m..am.mim:ilm.11111-.„ ... „„„r-.._.._._„_. ......... „„ ............ ,„„„ 

Rz~d nie zgłosi niosko o amnestii 
Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości w sejmowej komisji budżetowej 

BudJict Ministerstwa Sprawie" 
dlliwości referował pos. Włodzi 
nierz Szczepański. Omawiając 
działalność ustawodaiwczą Mini 
sterstwa, pos. Szczepańslki wspo 
mniał, ii w opracowaniu jest 
projekt ustawy o wykonywa„ 
niu pracy na rachunek grzyw„ 
ny, projekt o parcelacji zaidłu
ion}'lCh nieruchomości ziem
skich i t. d. 
POWóDZ USTAWODAWo 

CZĄ. 
Istnieje u nas pewne zjawisko cho

robowe, mianowicie inOancja ustawo• 
dawcza. Wobec mnóstwa tych ustaw 
sasada, że n1kt nie może się tłuma
czyć niemajomoścłą prawa staje się 
fikcją. Usunąć te wady można przez 
scentralizowanie źródeł ustawodaw• 
czych w jednej komórce, którą powi• 
nien być odpowiedni departament Mi 
nisterstwa. 

Referent stwierdza. ie zakres prac 
14downictwa stale się powiększa, a 
nie ma pieniędzy na powiększenie sła 
łutów. Dlatego też w sądach narasta• 
i<J w pracy zaległościt w Siadzie Naj• 
wyższym wzrosły zaległości o .50 proc. 
w Apelacyjnych i Grodzkich około 
10 proc. i w Okręgowych od 3 do 14 
proc. Na jednego sędziego grodzkie• 
!O przypada rocznie 'l.700 spraw. 

Równie! i personel sądowy pracuje 
: reguły po 10 i więcej godzin na do. 
bę. 
Następnie mówca 'Wlpomłna o prze 

ludnieniu w adwokaturze, zanikanie 
elementu polskiego w palestrze. 

,,Adwokatura musi być poła~. Mi• 
llisłer obecnłe · zamknął na okres 4 i 
pół lat 1wobod.ny dopływ do adwo• 
katury. 
WZROST 

RAD I O 
WARSZAWLI\. t (Raszyn) 

CZWll\.R:rEK, DN 2o L 38 R.. 

Wrbuch eteru 
w laboratorium · 

AMSTERDAM. Na skułei 
wybuchu butli % eterem w labo
ratorium za:kładow V an Houtcn 
Products Company 7 osób od
niosło ra.ny. Stan 2„ch rannvch. 
których odstawiono do s7J\')i.tala. 
budz.i poważne obawy. 

Wybucli spowodował l)Oiar~ 
który iednak został ugaszony 
przed przybyciem straiv ognio
wej i nie WVf%łd-:il powainieji 
szych szkód. 

Rewolwer w skrzvnre . 
do llst6w 

BELFAST. W j~ ze; 
skrzynek do listów malezłonO' 
rewolwer i wiele nabojów. Po-' 
licja waą:Ze tę sprawę z działat.. 
nością · republik.an.ów idand1zi0 
kich. 

SUPON 50% ZNIZKI 
na roczny horoskop osobisty łwła 
towej sławy asłrografologa SAID 
FOADY Ważny tylko ,dla 1 oeoby 

do dnia 10 lutego 1939 r. · 
Wyciąć l zal4ayć do listu O. W. 

Bez zakwitł 

w Czestochowie 
W częstochowie od tygodnia 

panu·1e piękna słoneczna pogoda 
wiosenna. Ciepło tak wpłynłło 
na drzewa, że zaczynają okry„ 
wać się pąkami. Bzy w dzielni„ 
cy Zawodzie okryły się młodymi 
zielonymi liśćmi. 

Test to zjawisko od lat nienoto 
wane w styczniu. Zauważono 
również muchy, które zostały o
budzone z drzemki. 

6.30 „Kiedy ranne". 6.35 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien. 
ai.k poranny. 7.15°" Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 - Il.OO 
Pn.crwa. 11.00 ,,Na dwa i na trzy" -
poranek muzyczny. 11.25 Marsze i 
walce koncertowe. 11.57 Sygnał czas.u. 
12.03 Audycja południowa. 13.00 -
15.00 Przerwa. 15.00 Rozmowa tccbni 
ka z młodzież~. 15.15 Kłopoty i rady. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien 
oik południowy. 16.0S Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 „o hmdlu ugra• 
nicznym" - pogadanka dla młodzie. 
ty. 16.40 Recital fortepianowy. 17.00 
Z d-0świad<:zeń i metod pracy społecz 

Syn udUsil ojca 
a połuria,towane zwłoki zakcipal 

- nej - pogadanka. 17.15 K0111cert po• 
pulamy. 18.00 Audycja dla młcxłrzicży 

:~~e~a l~!~cu:~t;:i~~~ i~!~ Zlodz1·e1· oskarz· Jl zlodz1·e1·a · Wieczór Ja.na Straussa. 20.35 Audycje 
lnformacyjne. 21.00 Teatr Wyobraźni 
,Sen w ogrodzie". 2150 Muzyka ta- • . • 

ir00°a o~!CI~· ;;~510!~~~r.1ą~.ó;asy. 1. Sensacr1nr proces przed sadem w Czestoth ow Je 
t5.55 Koncert muzyki polskiej. CZĘSTóCHO\'V' A. Po raz rany i który przesiedział łącznie I wym złodziejem i dobrym kole" 

WL\RSZAWA n. (Mokotów). . pierwszy może w dziejach kroni w więzieniu 7 lat pomimo ie li gą. Tesionki zaś nie zwrócił z te 
14.00 Zespół muzyczny. 15.00 Pio• ki złodziejskiej złodziei zaskar• czy dopiero 26 lat, ostatnio o- go powodu, że dostał się przy• 

~ki. l~.00 Nowe nagrania płytowe. żył do sądu złodzieja. PllJSZCZa·iąc więzienie pożyczvł je padkowo w bójkę i jesionkę po 
l6.~ Wiad~~ości sportow_e. 16·~5 Pa Złodziejem tym jest Wincenty sionkę u Ta-błońskiego. Po 2 ty" cięto nożami i poplamiono krwią 
rę 1nformaCJ1. 16.50 Kącik solistów. 1 T bł • k" · 1· d b b" d · h T bł · k" · · · d p · · ł · 
17.10 Portrety ulic: Tatnka _ repor• ~ ons 1 spec.1a ista. o o ra ta f{O mac a ons 1 rowmez o • omewaz ca a ta sprawa wm" 
trl. 17.25 żyoie kulturalne stolicy. ma cudzych kieszeni, którv zas- zyskał wolność, a nie mogąc do• na być rozpatrywana z punktu 
17.35 Program na jutro. 17.40 Muzyka kariył niemniej zdolnego kolegę czekać się zwrotu jesionki, zamel widzenia oskarżonego prywatne 
,laneC?Jna (płyty). 19.00 - 21.05 Przer Edmunda Plebanika o kradzież dował o tym w policji i Pleb;1.nik g-o, sąd zarządził wypuszczenie 
wa. 21.05 Muzyka taneczna (płyty) . jesionki po raz l3•tv powędrowal do wię Plebanika z więzieni a , a Jabłoń' 
t2.00 O zmienności obyczajów - od, Tł · d · · · 
C%yt. 22 .20 Koncert solistów . 23 .00 ~ sprawy prze stawia się na zienia. . . ski zapowiedział skierowanie 

Muzyka talTleCZ<na z dancingu ·~nu tąco: I Na rozprawie sądowe1 Pleba sprawy przeciwko Plebanikowi 
Club" Plebanik, który był 12 razy ka nik oświadczył, że iest uczci~ po raz drugi. 
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.ZYGMUNT CZARSKI tvm odprowadzą do domu. 

G ZE(H NIE P I PElNIONY dziękow:elhNt;P~;;;Yn:~eet~;~· :o~n::1': ~:= 
przysparzać tyle kłopotu. Nawet nie znam panów 
Jeszcze ... 

. - Słusznie, to też natychmiast się przedstawi• 
Powieść WSD6.lczesna, osnuta na prawdZiWJCh Wldarzenlach my. Ta się nazywam Józek, przyjacielowi moiemu na 

imię Jacek. Nie ma pani czego obawiać się na.s, bo 
żaden z ńas nie jest ani. księciem ani bankierem. Ot. 

Julicz .1 Jerzy Cbarecki przejechali samochodem pew- cić p · ds k d . . ł dwaj poczciwi „rodacy" warszawscy. Znamy udręki 
~ kobietę. sprzedawczynię gazet Andracką. Jerzy poznaje • C\!11 0 

• z .0 :owanie w sumie łttystu z otych, POI ludzkie, bo sami ich nie mało przeżyliśmy, to też lu" 
w niej wszakże swoją bratową. ruewaz m.oze Jednak będzie pani przez parę dni nie~ bimy wspomagać bliźnich, gdy im co dolega. 

NieszczPsna kobieta otworzyła oczy 1· .,.,.,,.,,;--'a zdolna do pracy. W b d d · 
T '"'"'~, ... „in R dz'łb - . ięc ar zo ser ecznie panom dziekujęl 

dokoła ze zdumieniem. · · :- a 1 ym pani z tego skorzystać - nekł ~yrządzacie mi panowie wielką przysług-ę, bo jestem 
- Boli panią co? - zapytał aptekarz. poiliq~nt - tern .b~dziej_. że może pani tym panom Jeszcze oszołomiona po tym wypadku, iak piiana ... 
- Nie, nic - odrzekła - myślę, ie musiałam :taufac. To zamozru lu~-zie. Mają dom bankowy. Je• - Całe szczęście, że się jeszcze chociaż tak skoń~ 

~ tylko lekko skaleczyć tu„. w głowę. den z pan~w. nazywa się JuJicz, a drugi Cha.recki. ł 
- To rzeczywiście drobiazg . . Pogotowie 1est cl Nła dTakzwb1ęk chte~o nazwiska sprzedawczyni gazet czy ;:vsadzili ,·„ do dorożki i po1'echali. Wszystko 

zbyteczne. Sam pani nałożę mały opatrunek. Czy rgnf a._ Y • c1~ coś po":iedzieć... lei drżące " 
naprawdę nic innego panią nie boli? w~gi me wyp0Wtedz1ały .wszakże ani jednego UMU• ::ałatwili, pomogli przy wysiadaniu i pożegnali się 

- · Nie. chwilowo nie. leżeli zemdlałam, to chy„ mia!ego sło~a. ~zecz d.z1wna, podtrzymujący ją był mówiąc: I 
ba raaej z wr •. ażenia„. „ upadku, ze strachu może... , .!~~;e .t><>Td wielkim wraze!1iem tego nazwisk.a. Przyj„ - Jeżeli pani pozwoli, złożymy jeszcze pani kie• 
· - Musi Jednak pewno być wstrząs nerwowy. llćU się e~::emu Chareck1emu bardzo baczrhe. dyś nasze uszanowanie. 

- A jednak czuję się coraz lepiej. Nie boli mnie • - .I ckoz? - zapytał ponownie policjant - wnie„ ' · - Bardzo mi będzie miło. Testem całv dzień w 
&prawdy nic. ste paru s a.rgę? • . kiosku. Chętnie panów zobaczę, raz ieszcze .1aiser-

Zdobyła się na wysiłek, udało iei się podnieść Jesu:ze.raz zamiast nici od.powiedział Tulicz: d«:cznieij dziękując za tak cenną pomoc w nieszczę-
na otomanie, a potem postawić nogi na ziemi. Tcdnak d - Mb ~zeby pan~ zechciała łaskawie podać swój ściu. d ł 
jCS%C%e chwiała się, osłabiona snadź wypadkiem. al kres, a. ysmy ~ogh natychmiast przysłać tam pani Po a a im obu rękę i poszła, rzucaiąc ieszcze • 

P · r al · k b e arza 1 wr"'Czyc p d k d · ? swym „zbawcom" spojrzenie pełne najserdeczn1ejszej 
- omogę pam - zaodarow . się toś z. o ee" And "" r.zyrzeczone o sz o owanie wdz1'ęcznos'c1·. . 

nych. ra:cka, poda1ąc swój adres, nic spojrzała na„ . , . . . 
Rz.ecrywiście wziął ią bardzo pieczołowicie pod wet na Tuli~za.. . · Oba1 .„zbaw-cy odeszli. Teden z mch, którv się 

rękę i podtrzymywał ią, póki aptekarz. przewiązywał - Dz1ęku1.ę , paru serdecznie _ odnekł Julicz. . pnedstawił, jako Jacek, spojrzał za nią raz jeszcze 
małe skaleczenie głowy. Ten drugi, który mu poma1 - Sprawa ~ędzie iak najszybciej załatwiona. - · t rz~kł: . • . • . . 
gał przy przeniesieniu ofiary do apteki, tymaasem Tu. ~irz.ał znaczą.co na Cha.re-ckiego, zapytał się - To musi~a hyc k1edys bardzo piękna kobie 
bacznie przyglądał się panom z samochodu. Poda- uś poltcianta: ta. Jesz.cze teraz 1est przysto1na._ 
wali właśnie swe nazwiska policiantowi. . :- Możemy fµi chyba wyjśł stąd? · - Tak, wcale mczego sobie„. . 

- Właściwie moie nazwisko zbyteczne - rzekł - Tak, o ile sobie panowie Życzą, proszę bardzo. - Poz.a tym ma w sobie coś jakbv wytwome~o. 
Julia. - Ten pan jest właścicielem wozu - dodał, Mam, z~e~z~ą, .adresy pan6w_ na wszelki wypadek. M?wi. pięknie. ~usi być !ntel~gentna: Coś ~ się wy" 
wskazu1ąc na Chareckiego. Wrocih więc do samochodu, a po drodze do re„ da1e, ze to musiała byc kiedys zamoz.na kobieta, kto1 

- Rzeczywiście - potwierdził Charecki - ""-Y" st.aurac:ji Julia m6wił: . ra w jakiś tajemniczy sposób zbiedniała . 
.starczy chyba moie nazwisko i adres. - Jak to jednak przysłowia się sprawdzai'łt Nie - To możliwe - odrzekł drugi, który się l)tted„ 

ów przysłuchujący się usłyszał ten adres. Wi„ ma tego złegq, co by na dobre nie wyiszło. Przecież stawił, jako Józek - zwłaszcza, ie zdarzało mi się 
Cłat było, że starał się go zapamiętać i że to wszystko ten nasz wypadek jest ńa. wagę złota. Bez niego nigdy _iuż nieraz spotykać w kioskach gazetowych panie z 
w ogóle poważnie go zastanowiło. w życiu nie zdołalibyśmy odnaleźć twojej bratowej. dobrych rodzin, _nagle zubożałych. A zresztą, ty, syn 

- Nie omyliłem się - pomyślał sobie. - Tak, T~e szczęście, ie i+ .Przeiechaliśmy i że tak niegroź, wielkiego magnata przemysłu, wygląda:łeś jeszcze 
to ten .gość, którego widziałem wtedy u hr. Kastald me. . . . . . . . przed tygodniem, jak najgorszy łachmaniarz. i teraz 
skiej. Zapamiętam sobie jego adres. Może się bar- ...- Tak, to dopra~dy . wypadek wr~ opatnnośdo d·opiero maisz nieco lepszy przyodziewek. Przed tv-
cho przydać Frankowi. · wy dla nas ...- zaśJ,niał się Jerzy Charccki. - Przez godniem, icsz.c.ze tłukłeś kamienie na szosie. 

Tymczasem policjant pytał panią Andracką: matkę odnajdziemy niewątpliwie r6wniei i syna Jana. - Tak, to prawda - odparł tamten, zamy5lo„ 
- Czy zamierza pani złożyć skargę są.dową. prze1 - To bardzo możliwe. Teraz jui twoią rzeczą, ny - i to mnie mt11Siało się przytrafić. Och, słusznie 

ciw tym panom? mój Turku kochany, będzie dobre a sprytne popro1 mnie nazwano Pechowcem. . 
Zanim odpowiedziała, Tulicz zawołał z zapałem: wadzeni~ spraw rodzinnych. - Nie martw się, głowa do góry.„ Nieszczęście 
- Myślę.. że to właściwie nie miałoby wiele sen" - M<>icsz .'na mnie liczyć. Zara: jutro .z .rana . i~st. iaik pię-kna k.o.bieta. Prędzej czy później zaWS%e 

su, PQnieważ pani ie.st zaledwie tylko zlekka z.aqraś' odwiedzę:moją par).i,ą.. bx:ą.tową~;··· . .. . . .. ~łowicka. porzuci... . ___ _ . _ · 
nięta. Jutro przybędzie do pani nasz lekari, który Tymczasem tamci. dwcmj, kt6ny przynitś'li · An~ .. _: . Tak .. oto Pechowie~ i Gumiak zdołali odnałe!t 
hęClzie panią leczył na nasz koszt do pełnego wyzdro.O dracką do·, apte}d; · zaofiarowali jej, że odprowadzą ią J 'ionę Ja.na Chareckiego, co miało się okazać bardzo 
wicnia. Poza tym obowiązujemy się z miejsca wypła- do ię:oj ~osku gazetowego, pomogą go zamknąć, a po -~etąicnne wskl,ltk!:" (Dalszy c:iąg jutro). · 

Była to pierwsu i naT:cl~a uesttą t>rOba og• 1 uniedin~ się równiei Jan. 
dfowa dla egzystencji Jana i Wandy w Ameryce, w - Dałam iui sobie w iakiś sposób radę„. ied~ .• 
tym "złotocłainym kraju". I teraz dopiero W a.oda - Ale w iaki sposób? , 
pojęła w całei pełni, co oznacza dla niei Jan„. Tak - Sprzedałam jakiś drobiazg - cięiko wcst- ' 
wielka i est jego miłość do niej.„ chnęła Wanda. 

Klara długo aekała na odpowiedź Jana„. Po kil„ - Ach tak ..• 
ku dniach ujrzał.a, jak Tan opróżnia mieszkanie, które Ale po dwóch miesiącach · nie było ruz czego 
ujmował przy fabryce, zebr.al swoie rzeczy i odszedł sp.rzeda"'ać, a Jan ~eszcze cictJde nie miał pracy. Ogaro· 
wraz z W ancłą„. wyrzekając się dobrego dzisiaj, a nic niala go cora-z więksu rozpacz i z zawiścił patrzył 
wiedząc co mu iutro przyniesie... na otoczenie. Oto wokół niego kr-ęciło się tysiące luo 

Wandę i Tana nie ~uściła jednak nadziei a„. · By„ d:i, którzy mieli zapewniony byt, a on niJcomu nie 
fi młodzi i pełni sil i wieavli. ie jakoś dadzą sobie mógł ~rzcdać swojej · siły 'roboaej„„ A nie mógł 
radę w życiu.„ przecież dopuścić do tego, aby Wanda głodowała! 

Wprowadzili się do małego taniego mieszkanka Ach, dlaczego nie wrócili do Pobki? Tan zamieo 
na przedmieściu i żyli z pieniędzy, jakie zdołał Tan rui to uczynić, gdy odłożył nieco grosz.a, ale Wanda 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy zaoszczędzić. nie chciała się zgodzić. . 

Każdego rana Tan opuszczał mieszkanie, udając: Czuła - mówiła wówczas - serce iei mówi, ie 
się na poiszukiwanie pracy. Przemierzał miasto ~dlui w Ameryce odnajdzie swoją Wikcię.„ W iaki więc 
i wszerz, pukał do drzwi wszystkich warsztatów i fa, sposób mogłaby stąd wyjechać?.„ 
bryk, a wszędzie otuymywał tę samą odpowiedź: W duchu miał Jan nawet do niej pewien żal. 

- Nie pottteba nam nowych pracowników... Nie śmiał jej jednak tego powiedzieć. Wiedział bo• 
- Przeprowadzamy redukoię personelu„. wiem, że myśl o dziecku dodawała iei otuchy dó iv-
- Nie ma pracy.„ cia i podtrzymywała na siłach. 
Gdy wieczorami wracał zmęczony do domu, Tymczasem Wanda ·nie .siedziała z założonym.i 

Wan.da po jego minie poznawała już, Że i dzisiaj iego ·rękami, czekaiąc a~ Tan zacznie zarabiać. A zabrała 
starania były bezowocne. Ale na kuchni czekał już ~ę do pracy wówczas, gdy gospodarz domu oświad• 
na niego smaczny obiad; słowa pociechy Wandy do~ czył surowo, że dłużei nie będzie czekał na komorne. 
dawały mu -nieco otuchy. - Albo dacie pieniądze, albo opuścicie mieszo 

- Wandeczko - popatrzył na nią zdumiony kanie„. 
pewnego wieczoru gdy podała mu obiad - prze" Wanda był:a u kresu rozpaczy. Zdawała' sobie 
cież z rana nie miałaś pieniędzy? \V iaki więc spo„ sprawę, że braik dachu na~ głową j~t początkiem ruiny 
iób · przyrządziłaś tak smaczny obiad? początkiem rozkładu„. ,Nje mogła sobie tego wcale 

Wanda zmusiła się do uśmiechu: W-Vobrazić,' abv ona z. Tanem ' .zostali bezdomnymi 
- Jedz, jedz„. Tak widzisz, Bóg nas nie opusz„ ł ludźmi pozba\\;ionvmi dachµ nad głową. 

cza.„ · . - Nie 1 Nie t - mówiła do siebie. - Nie wolno 
:_ Ale orżecież Ból? nie zesłał ci pieniędzy - · mi do tego dc»puścić'. . · 

ł 

I Postanowiła zostać praczką, służącą, naiąć sie 
nawet do naicięiszcj pracy, byle tylko mieć zapew„ 
nionv dach nad głową... . 

Ale nie tak łatwo przyszło ret wprowad%ić w 
czYll to 1)0stanowienie. Dopiero po usilnych poszuki1 
waniach zdołała znaleźć pracę w restauracii. 

Za ciężkich dzieSię~ godzin pracy, w czasie któ1 
rvch musWa zmywać stosy· naczyń i garnków, cłos.ta• 

· wała wikt i dwadzie.śda pięć centów. I Wanda mu„ 
siała si~ na to zgodzić, ponieważ nie mogła %naleźć· nie 
lepsxego. 

Wres%cie i Tan %aczął zarabiać przy przy• 
padkowych zaięciach. Każdego rana stawał w 
długiej kale;ce przed biurem pośrednictwa pracy i gdy 

' szczęście uśmiechało się do niego i przychodziła na 
niego kolei, otrzymywał l)a dzień pracę przy oczysz
czaniu iakiegoś placu, lub przy wyładowaniu wagonu 
towarowego. 

Nikłe zarobki nie mogły im iednak zapewnić da" 
chu nad głowło I w końcu musieli wyprowad::.ić się 
do baraku, gdzie mieszkało dziesiątki rodzin, jak 
zwierzęta w klatce. · 

Był to najgorszy okres w życiu Wandy. W drew~ 
nianym baraku panowała n.aiskrajniejsza nędza i wv~ 
uz.danie. Jej sąsiedzi ' zatracili już wszelkie poczucie 
godności osobistej i przypominali ludzi z dżungli ..• 
Męiczyźni podobnie iak ·kobiety szukali łatwych za„ 
robków i codziennie dochodziło tam do zatargów z 
polic·ią. Wanda zdawała sobie sprawę, ie winę z.a 
to wszystko ponoszą nie tyle ci ludzie, ile te warunki 
i nędza zmuszały ich do tak nędznego Życia„ Ale mi1 
mo to czuła się tam i<ik w piekle. 

A najbardziej obawiała się o Jana, aby nie za, 
raz.ił się atmosferą panwią cą w baraku.„ Z te;:ro tei 
względu iui następnego dnia zaczęła go namawiał, 
aby przenieśli się do innego tniasta.„ Może wraz ze 
z.mianą miejsca pobytu, zmieni się szczęście„. 

-Jeszcze wczoraj o tym pomyślałem - od~arł 
Tan - ani to miejsce, ani otoczenie nie iest dla nas 
odpowiednie„. . · 

W nędzy najlepiej pozn~e się człowieka - po
myślała \"{'anda pOłykaiąc łzv. - A teraz icszcze le<i 
Piei poznała charakter Jana, który wszystko poświę" 
cal dla niej. Do takiego człowieka szczęście musi się 
w końcu uśmiechnąć.„ 

· · Oboie iednak stanęli przed niezwykle trudnym 
zagadnieniem: 

- Gdzir należy się ndać? ... Gdzie znaiduk stę 
ich szczęście? .„ 



Nr. 2G 

Kalendarz dnia 

26 
Strania 

•• „ 

CZWARTEK 

Polikarp b . 
.Jutro: Jan Złotou

sty. 
Słońca wsch. 7.50 

zach. 16.35 
Księżyca wsch. 

9.41 zach. 23.24. 

KRONIKA IDSTORYCZNA: 
1699 Odzyskanie Kamieńca Podol

skiego w pokoju z Turkami w 
Karłowicach. 

1736 Abdykacja króla St. Leszczyń
skiego. 

1919 Pierwsze wybory do Sejmu. 
1.tł34 Zawarcie paktu nieagresji z 

Niemcami. 
PRZYSŁOWIA: 

Gdy w styczniu niebo 
Grzmotem się P,łosi 
To, po wsiach ludzi 
Smierć w tym roku skosi. 

AFORYZMY: 
Na głupie pytanie, najlepiej odpo

wiedzieć milczeniem. 
ŻARTY I FRASZKI: 

. Pieniądz jest dziś jak duch - nikt 
go nie widzi, a wszyscy weń wierzą. 

Tłumaczenie snów 
P. Lena J. A. z Warszawy. Nie gro

ci Pani nic złego, prócz niedomaga
nia, które będzie jeszcze tej jesieni; 
niedomaganie to należy gruntownie 
wyleczyć, bo może pozostawić śla
dy. Przyszłość zapowiada S: ': pomyśl
nie. Będzie dziecko. Mąż zmieni się 
na lepsze, ale jeszcze nie prędko. 

P. Biedna Goremyka, Wilno. W 
1939 r„ a najpóźniej w pierwszej po
łowie 1940 zajdzie w zyciu Pani wiel
ka zmiana na lepsze. Przepowiednia 
ta jest zupełnie pewna, więc nif'!ch 
się Pani nie martwi obecnymi wa
runkami, gdyż zmienią się one nie
długo. Ujrzy Pani osobę, imieniem 
Maria, której już dawno Pani nie wi
działa. Znajdzie Pani coś. 

P. Anłła s Woli. Spełnią się marze
nia. Kazimierz F. myśli o Pani. Wy
gra Pani na loterii. Radość będzie w 
dómtL 

P. Cerberek. Zamierzony interes 
nie powiedzie się. Proszę wystrzegać 
się kradzieży. Ujrzy Pan dawno nie
widziaru\ osobę. 

• 
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Strzeżcie się tg#u§u! 

Epidemia duru gr·asuj~ca . w Polsce płd. 
nie dotarła na szczt;ście da Warszawy 

Licz.ba zachorowań na tyfus ją'c żadnych gwarancii na to co nopola, ubogie Powiśle, W ooa, go z bólu głowy braku apetyłn 
plamisty w całej· Polsce silnie się dziać może jutro, pojutrze, za Mąrymont - wszystko to pa• itp należy natychmiast wzywaf 
wzrosła w stosunku do tego sa- tydzień. Wystarczy przecież, że ojerici miei.skiei służ.bv lekar- pomocy lekarskiej. · 
mego okresu z lat poprzednich, do Warszawy przywędruje ·ja;s skiei. W chwili obecnei epide• - PNede wszy\Stkim zaś -
a w Iic;Znych dzielnicach kraju kiś włóczęga dotknięty chorobą mia grypy zaczyna powoli iuż oświad·cza na zakończenie lekarz 
przybrała rl)zmiarv ~oźnej epi- tyfusu żeby zakazić mógł całą wygas_ać, dzięki niezwykle I - czystość i jeszcze raz C%VS" 
demii. dosłownie dzielnicę miaista. Tak ene.rgicznej akcji lekarzy, ale tośćt Ta ostrożność jest pierwuo 

w· Kieleckiem, w Sandomier- przecież bvło w Kielqtch, tak by stan iei był już bardzo niepoko- rzędnei wagi, jeśli idzie o zapo
skiem, w Krakowskiem, w Olkus ło w Sandomierz.ut Tacyś akta- iący. Zdarzała się bowiem wiel:0 bieganie tyfusowi. Mówię to pa
kiem itd. epidemia tyfusu rozsze 

1 

rzy wędrowni snuli się po. ka licz.ba wypadków śmiertcl.:0 nu w l'fzekonaniu, że słowa ino 
l'%a się tak gwałtownie. że stano wsiach i miasteczkach i roznosili nych. · ie, jeśli zostaną wydrukowane 
wi obecnie jedyną troskę tamtej . zarazę. Na zakończenie wracamy jesz w pańskim dzienniku, odni~ł 
szych władz bezpieczeństwa, któ j - Ta.kie środki UU"adcze ~ cze do samei groźby epidemii ty właściwy skutek. Reprezentulie
re do pomocy władzom · służby rz4dziłv władze? fosu. cie bowiem najszersze warstwy 
sanitamei starahl się za wszelką - Wszystkie możliwe i niez. . · ~ Czv mógłby nam pan dok- społeczne, a o te nam naibar1 
cenę nie dop!-lsz~ać do d~ze- będn,e • . Ni.ezaleźnie od tego, że tór w~kazać odpowiednie śi;xł~i dziei c~od.z.i. • • •. 
go. rozsz~rzema się choroby 1 ~r~ walka 0 czystość- i właściwy stan ·-z~J.?Oh1eg~wcze ~o do ostroznos~ - N 1ech. pain więc naipt"SZe, %C 

cu1; ": kierunku skutecznego le:J S?Jliłarny podwórek, 0 usunięcie et mdvw1dua.I;i~1? - pytamy. n~we: w suterenach, nawet w 
tęp1en1a. śmietników, skanailizowanie pod - OczywJ..sc1e, mogą ~o być p1wn1cach, nawet na strychach 

Tak sprawa ta przedstawia się wórek itp. jest w pierwszym rzęlba:rd~o prymitywne, bowiem ty utrzymać można iaką taką czys" 
w stolicy, tu właśnie, gdzie mo- dzie walką przeciw epidemii du fus. 1ak~ cho~oba zakaźna pow~ tość, aby uchronić się od stras:-
głaby naihar<l-ziei zagrażać bied" ru brzusznego i plamistego, pod sta1e na1częśc1ej z. zaraż~nia. liwego nieszczęścia. 
nei ludności? Zwróciliśmy się w ·~ęliśmy już Od dłuższego czasu Przede wszystkun więc nie Słowa naJSzego rozmówcy 'POW 
tym względzie do Sanitariatu środki ~strożności właściwe wolno pić nieprzegotowanej wo tarzamy tym chętniei, ie troska 
Miejskiego z zasadniczym pyta zwalczaniu duru. dy~ o zdrowie świata .pracy leży 
niem: Lekarie rejonowi czuwa;~. każ · W żadnym '!YJ>adku nie pić nam wszystkim głęboko na ser" 

- Czy zanotowano w Warsu dy w swoim·· ośi-odku~ Wysiłki surowego mleka, a nabiał spoży cu. Zdajemy sobie bowiem do
wie wypadki zachorowań na ·dur te jednak osłabione s~ istnie· wać tylko z miejsc zakupu, co skonale sprawę % tego, ie nic by 
plamisty? niem innej epidemii, bardzo do których posiadamy całkowi= loby większego nieszctęścia 'PO" 

- Wypadki zachorowań na zresztą dotkliwej, bo epidemii te zaufanie do ich czystości. nad to, gdyby i taik iui nękany 
tyfus plamisty notowane są w grypy. O ile więc na przepraco- W wypadku zaobserwowania krzywdami stołecmy świat l)t'a

Warszawie stale. jednak nielicz wan.ie z· powodu gTVPy narzeka~ tlodniesionej ·temperatury, bądź cy, przeżyć miał jeszcze ciężkł 
nie. Stosunek bVW-a mniei więcaj ją lekarze Uhezpieaalni Spolećz to z nieustalonyoh przyczyn po„ epidemię durul 
taki, ie na 18 - 20 wypadków nei, tó ten stan rzcciy u n·as chodzą~ych torsyj, wynikające.. CTot.) 
płonnicv przypadają 1 - -2 wy, · wśród lekariy, którty opiekU1'4 . 
pa:dki duru. się najuboższymi mieszkańcami 

- A w chwili obeenei'? jest po prostu dramafyczny. ' 
- Obecny stan uznał można Lekarze t ośrodków od rana 

za normalny, a w żadnym wy„ do nocy chodzą po domach-i nie 
padku nie może on · być nazwa- mogą prze-Prowadzić wsz}'1Stk.ich 
ny epidemią. Odnośnie tego za„ projektowanych na dany dzień 
gadnienia jednak mówić moina wizyt. 
iedvnie:? ., ~~~i ~~i~<!Cef ·,nic da ...... ·.B°. l'neciei rozumie pan 

1111 .... „„ ... „„„„.„............. -mo~ nasi· rozm:ówt~ ...... ze 
__ .................................. _ ... _ ...... „ ............... ~ ... „,„„ ...... „... oa takie . choroby . jćik 'grypa', 

• I 
• d · · · pówstaiące J)rzcdć wsiys'flcim 

- a ma 8J -~~·ą ·z•.•-~•! .. · wskutek· pr:tciiębienia, :a.pada 
· l'l"Oletariat, nainiżs%C sto tysięcy, 

Para orłów 
arii: „samacb6d-· i •8'-•lv. d1mell11 

które nie ma się w co ubrać, któ 
re nie ma czym .l'O%gl'UlĆ ciała i 
uodpornić go na działanie bak„ 
teryj ... N~ Pelcowizny, An-

KUPON 
do 

PLEBISCYTU FILMOWEGO 

-. Oto nr 2 Oddaję swój głos na Nr„_. 
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Wstrząsająca tragedia wieźnia 
Zwolniony 'po 23 latach pob~tu w celi, bał się 

ludzkich twarz~ 
?:><> nieaawna w łiolenaerslOch 

cakładach karnych więfniowie 
musieli nosić białe maski. Wła
dze wprowadziły ten nakaz ż 
tego względu, aby w przyszło
'ści, gdy więźniowie odzyskają 
wolność i spotkają się, nie po
znali się. Nakaz ten został o
statnio cofnięty. A przyczyniła 
się do tego tragedia Jana Kroop 
aa, która wykazała, że ludzie, 
noszący maski, przeżywają stra 
szny wstrząs, pozostawiający 
piętno na całe życie. 

Sprawa Kroopsa przedstawia 
Idę następująco: 

18-letni Kroops zakochał się 
w młodej pięknej dziewczynie. 
Pewnego dnia stwierdził, że 
dziewczyna nie jest mu wierna 
1 w porywie zazdrości zabił ją. 
Sąd skazał go na dożywotnie 
więzienie i Kroops powędrował 
Cło zakładu karnego. 

do czy.ściutkiego ~ieszka~ka ostrożnie dotknął główki naj- l cym mężczyzną. 
pewnej młodej wdo"wy, której starszej córeczki wdowy i de7 Kroops zamieszkał u młodej 
dzieci dopadły do niego i zapy- likatnie ją pogłaskał. Poza tym wdowy, zakochał się w niej, a 
tały, czy umie wycinać łodzie z z szeroko rozwartymi oczyma gdy wkrótce został ułaskawiony, 
drzewa. Od 30-tu prawie lat przyglądał się młodej właści- pobrał się z nią. Nigdy jednak 
Kroops nie widział tak ·blisko cielce mieszkania, która nie wie nie opuszczał mieszkania, tylko 
siebie ludzi bez maski. Kroops działa co począć z tym milczą- godzinami przyglądał się twarzy ________________ [lml_______ żony i jej dzieci, obserwując u-

Wyskoczyła z Ili piętra 
bedaca w ciaiv kobieta 

Przy ul. Nowolipie 69 w War- li pogrążeni we śnie, żona sub
szawie, w mieszkaniu Abrama lokatora wstała i w przystępie 
Rochmana, handlowca, zamie- ataku otworzyła okno i z wy
szkiwali, od 4-ch lat, jako sub- sokości 3-go piętra wyskoczyła 
lokatorzy: Wolf Siemion, współ w bieliżnie na asfalt podwórza. 
właściciel domu, oraz żona jego, Wskutek upadku na plecy, Sie-
36-letnia Chaja Sura, nauczy- mionowa zmarła w czasie udzie 
cielka. Siemianowa od pewnego lania jej pomocy pn:ez lekarza 
czasu chorowała nerwowo, mie- ~ogoto:-v~a. S. była w 7-ym mie 
wając ataki. Ostatr...io zachoro- s1ącu c1ązy. 
wała na grypę. Zwłoki karetką biura „Wie-

Nocy ub. o godz. 2-ej mirt. 30 I czność" przewieziono na cmen
gdy Rochmanowie i Siemion by ta~z .Praski. 

ważnie zmianę ich wyrazu, któ
rego to widoku był od lat pozba
wiony. 

A pewnego dnia Kroops po 
pełnił samobójstwo. W liście po
żegnalnym pozostawionym dla 
żony pisał między innymi: 

„Jestem zbyt szczęśliwy. Ale 
poza twarzą twoją i twarzami 
twoich dzieci jest zbyt wiele 
głów, które mnie prześladują i 
dręczą. Z tego też powodu, od
bieram sobie życić!". 

Tragedia Jana Kroopsa nakło 
niła właśnie władze do zniesie
nia nakazu noszenia masek w 
więzieniach. 

.Nr. ZG 

Zakł6conr spok6J wleanJ 
dw6ch kanclerzr 

WIEDE:f{. Niemieckie BiurQ 
Informacyjne donosi: Trumn;y 
ze zwłokami b. kanclerza związ~ 
kowego dr. Seipla i dr. Dollfus-

, sa, które dotychczas spoczywały 
w kościele, wzniesionym dla ucz 
czenia ich pamięci, zostały prze
niesione do grobów, w kt.órych 
spoczywały przed umieszcze
niem ich w kościele. 

Gwałtowna buna szaleje 
na Oceanie 
Atlantrcklm 

BREST. Od 24 godzin na O
cc·anie Atlantyckim szaleje nie• 
:wyk.le gwałtowna burza. Licz># 
nc oikręty znajdują się w niebez 
pieczeństwie. Dwa holowniki 
ratownicze udały się na pomoc 
parowcowi angielskiemu „Mel" 
rose abbey", któremu groziło 
rozbicie się o rafy podwodne w 
pobliżu wysepki Ronde. 

Do portu przyholowano rów 
nież parowiec grecki ,,Avra", 
który z powodu uszkodzenia 
steru znajdował się w bardzo 
trudnej sytuacji w pobliiu 
Ouessant. Z początku Kroops śmiał się, 

gdy ujrzał spacerujących tam 
ludzi w maskach. Ale śmiech 
ten po kilku dniach ustąpił roz 
paczy. Nie mógł pogodzić się z 
myślą, że już nigdy nie zobaczy 
ludzkiej twarzy i zaczął awan
turować się, żądając, aby zdję
to mu maskę. Zamknięto . go 
.więc w pojedyńczej celi, gdzie 
spędził 10 długich lat, nie wi
oząc nikogo i z nikim nie za
mieniając słowa. 

Niezwrkla o owieśt rozbitków 
uratowanych z samolotu ,,Cavalier'' 

Gdy w końcu 'znów go umie
szczono we wspólnej celi, znów 
ujrzał twarze w mas~ch. Każ
dy z więźniów nosił maskę, na 
której był podany numer. Z ot
worów w masce wyzierały tyl
ko oczy i po wyrazie oczu 
Kroops starł się poznać charak
ter swoich towarzyszy niedoli. 
. A tymczasem czas posuwał 
się naprzód i po 28 latach o
świadczono Kroopsowi, że dzię
ki jego wzorowemu zachowa
niu się, władze pozwoliły mu za 
mieszkać na fermie więziennej. 

I od tej chwili zaczęła się tra
gedia Kroopsa. Ferma leżała w 
pobliżu szosy, po której pę
dziły samochody, a z daleka do
biegały wycia syren fabrycz
nych. Kroops nigdy nie widział 
auta, nie wiedział co oznaczają 
te wycia. :Ale największe wra
żenie na nim wywarli ludzie, 
którzy nie nosili niasek. Godzi
nami mógł stać przy parkanie 
'ermy i przyglądać się twarzom 
Judzkim. 

Po pewnym czasie Kroopsowi 
pozwolono mieszkać na mieście 
i przychodzić na fermę tylko do 
pracy. Szukając pokoju, wszedł 

Tabela 

NOWY JORK. Pasażerowie 
samolotu „Cavalier" uratowani 
przez stat~k „Esso Baytown" 
spędzili w wodzie, w ciemno
ściach przeszło 10 godzin, za
nim krzyki ich i wołania usły
szała załoga „Esso Baytown1

'. 

Jeden ze statków kilka godzin 
przed tym przejechał w niezna
cznej odległości od rozbitków, 
załoga statku nie usłyszał~ ich 
rozpaczliwych wołań. Rozbitko 
wie wykazali niesłychany hart 
ducha, zimną krew i dobrl hu
mor. 

W chwili gdy ich wydobywa
no na pokład statku, śmieli się i 
śpiewali. 

Prawdziwą bohaterką jest jed 
na z uratowanych pasażerek pa
ni Edna Watson z Montrealu. 
Tylko dzięki niej uratowany zo
stał kapitan Alderson, którego 
przez 10 godzin podtrzymywa
ła na powierzchni wody. 

Kapitan Alderson nie posia
dał pasa ratunkowego i jest naj 
bardziej wyczerpany spośród 
wszystkich ro?\. .ków. Stan je
go wzbudza pe ,;ne zaniepoko
jenie. 

Pani Watson w następujący 
sposób opowiada przebieg kata
strofy: 

loterii 
Dokończenie wtorkowego ciągnienia 

IV ciągnienie 

Wygrane po zł. 250. 
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Wkrótce po oświadczeniu ste
warda, iż zbliżamy się do lądu, 
rozległ się straszny trzask i zda
wało się nam, że podłoga samo
lotu rozsypie się w kawałki. Za
łoga samolotu wykazała nie
zwykłą odwagę i zmysł orienta-

cji. Nie byłe a~i paniki, ani ata
ków histerycznych. Zanim sa
moląt pochłonęły fale, część pa
sażerów wyprowadzono przedni 
mi drzwiami, a pozostałych tyl
nymi. Kapitan Alderson dał mi 
swój pas ratunkowy. Wszyscy 

„_ ~orozumienie polsko-niemieckie · 
w sprawie wrdalonr<h obrwateli 

W wyniku prowadzonych w sposób, w jaki wydaleni będą 
Berlinie rokowań, które miały mogli wyjechać do Niemiec na 
na celu załatwienie spraw wy„ okres potrzebny do zlikwida~ 
n~k.łych wskutek wydalenia w wania pozostawionych przez 
październiku ub. r. obywateli nich mają.tików ruchomych i 
polskich z Niemiec, w dniu 24 nieruchomych i powrócić z ro 
b. m. podpisane zostało w Ber dzinami do Polski. 
linie porozumienie między Pol W porozumieniu tym został 
ską a Niemcami, regulujące w również przewidziany sposób 
sposób ostateczny tę sprawę. . postępowania pny likwidacji 

Porozumienie to przewiduje wspomnianych mają'llków. . 

Likwidacja bojówek Wałoszrna 
nalbliżurm celem generała aeskiego 

UNGW AR. „Karpati Magyar 
Hirlap" donosi, że nominacja 
generała Prchali na trzeciego 
ministra rządu Rusi Podkarpac
kiej wywołała prawdziwy po-

wanie bojówek Wołoszyna i re
organizacja całego aparatu ad
ministracyjnego na Rusi Pod
karpackiej. 

płoch w kołach popierających Generał Prchala zwołał do 
reżim Wołoszyna. Husztu wszystkich starostów 

Ten sam dziennik podaje, że karpatoruskich, z kt.órymi odbył 
pierwszym zadaniem generała długie rozmowy. Wyniki tej kon 
Prchali - według jego włas- ferencji trzymane są w tajemni
nych słów - będzie zlikwido-1 cy. 

Niezwykła fala mrozów 
rozpościera sie nad St. Ziednoczonrmi . 

NOWY JORK. Nad Stanami 
Zjednoczonymi roz.pościera się 
nadal fala mro:i:ów i zawiei śnież 
nych, powodując liczne zaburzeo 
nia w normalnym toku Życia. 
Zwłas:i:cza liczne są wypadki spo 

wym Jorku termometr stale wy 
kazywał temperaturę poniżej 13 
stopni, w okolicach zaś Bostonu 
temperatura dochodziła nawet 
do 37 stopni. 

wodowane ślizgawicą .na ulicach Szybkość wiatru wynosi prze 
i szosach. . I ciętnie około 190 kim. na godzi~ 

W ciągu ostatnich dni w No• nę. 

9 zamaskawanrch bandrtów 
napadło na Jeden z dworc6w rumuńskich 

BUKARESZT. Banda złożona 
z 9 tamaskowanych osobników 
zaatakowała wc..zoraj w nocy 
dworzec kolejowy w· miejsco
wości Cotnari. usiłując rozbi~ 
kasę pancerną. 

Nieliczny pe1sonel kolejowy 

wszczął alarm i na dworcu wy
wiązała się str~elanina między 
bandytami a nadbiegłymi n& 
pomoc mieszkańcami sąsiednie
go budynku. W rezultacie ban
dyci zbiegli, nie zrabowawszy 
nic<..E:go. 

skoczyliśmy do wody. Na szczę
ście nie była bardzo zim.na. Sta
raliśmy się trzymać za ręce, u
noszeni przez lek.ki prąd. Stara
liśmy się bez przerw pod.trzy· 
mywać rozmowę, poruszając 
najrozmaitsze tematy. Kiedy 
spostrzegliśmy zbliżający się 
okręt, zaczęliśmy rozpaczliwie 
wołać, ale niestety, zrozumieli
śmy, iż nas nie usłyszano, kie
dy statek oddalał się nie zmie
niając swego kursu. 

Kapitan „Esso Baytown'' -
Spurr oświadczył, iż w chwili, 
gdy łódź ratunkowa zbliżyła się 
do rozbitków, marynarze spo
strzegli wzruszający widok: 10 
osób wynurzających się z fal 
morskich i trzymających się za 
ręce, jak w pływalni. 

Jeden z uratowanych ul~gr · 
nie dawno wypadkowi podczas 
jazdy na nartach, łamiąc rękę, 
która była unieruchomiona w ' 
gipsie. 

Radiotelegrafista samolotu 
„Cavaliei:" przyznał się, iż na 
chwilę nie opuszczała go obawa 
przed rekinami. Nie wspomniał 
jednakże o tym ani słowem to
warzyszom, chociaż wyraźnie 
widział w pobliżu rozbitków re
kina, którego widocznie odstra
szyły ich krzyki i śpiew. 

Uchwałr Radv Miaistrow 
W dniu wczorajszym odbyło 

się posiedzenie Rady Ministrów, 
na którym uchwalono szereg 
projektów ustaw. Będą one 
wkrótce wniesione do Sejmu. 

LOPP POPIERA PRACF. KON• 
STRUKTOROW. 

Jak się dowiadujemy LOPP udz.ic
lila ostatnio subwencja znane.mu kon 
struktorowi p. Medweckiemu na wy• 
ko6czcnłe budowy samolotu tury• 

stycznego nowego typ". 

Faikt ten zbiegł się niemal z wiado. 
mością o wypuszczeniu przez LOPP 
2.ch popularnych samolotów: RWD• 
16 i „LOPP - u.ś", spnedawanych 
przez LOPP n.a raty. Wią!e się to 
śc!śle :i dążeniem J.OPP stworzeńia 

,,prawdziwego" sportu lotniczego, t. 
j. udostępnienia szerokim rzeszom 
sportowców nabywania popularnych 
samolotów na własność. 



rtrabia lgnatiew został wysłany na front, gdzie padł 
1arą ataku -gazowego Niemcó'll Zwolniony po wyleczeniu 
·.11ojska, powrócił do Petersburg& j tu udał się do .Rasputina, 
:tając go o losy Anieli. Rasputin odrzekł mu, że był sam 
riadkie~ jak policja zatrzymała ją za upravnianie nie
_ądu. 

Twarz hrabiego wykrzywiła się w grymasie bólu. 
- Co takiego, co pan powiedział, Grigorij J efi

,owicz? - z trudem mówił teraz. 
Rasputin uśmiechnął się. 

- Czemu się tak dziwisz? Spoglądasz na mnie 
,k, jak gdybym ci opowiedział najstraszliwszą nowi
~··· Che, che, che, najprawdopodobniej wierzyłeś w 
:j świętpść? .. Jak widzę, nie znasz się jeszcze na 
obi etach ... 

- Dlaczego ją aresztowano? - zapytał znowu 
rabia. - Czy sam pan widział, jak ją aresztowano? 

- Oczywiście, na własne oczy widziałem, tak 
!k ciebie teraz widzę ... Spacerowała po Newskim ... 
:ie miała snadź przy sobie książeczki ... Zabrano więc 
, do kozy ... Jakżeż to mogłeś bez Qpieki pozostawić 
!iewczynę? .. Brzydka nie jest ... Che, che, che ... No 
zabrała się do handlu, a kazdy sprzedaje swój naj
!pszy towar ... - Rasputin roześmiał się cynicznie 
:osto w twarz hrabiemu. - Nie mówmy jednak 
tych głupstwach. Opowiedz mi lepiej dokładnie, jak 
i tam było na froncie. Czy to prawda, że Niemcy 
· takie łotry? 

W duszy hrabiego zrodził się straszliwy gniew. 
rudno mu było teraz pozostać w dorożce, z jakąż 
chotą dałby teraz Rasputinowi w twarz. Starał się 
wać nad sobą, ale gniew górował ponad wszyst

:m. Zgrzytnął zębami z bezsilnej wściekłości. 
- Grigorij Jefimowicz, co pan zrobił z tą dziew

yną7 - zapytał hrabia, cedząc każde słowo. 
Rasputin roześmiał się głośno i cynicznie. 

- Aleksej Iwanowicz, oszalałeś chyba! Cha, cha, 
1a, cho, cho, cho ... - śmiech ten brzmiał w uszach 
;natiewa sztucznie. - Też masz pomysły! Przycze
Jeś się i nie chcesz zrozumieć najelementarniejszych 
eczy ... Ja do ciebie jak przyjaciel, a ty do mnie od
isisz się jak wróg ... 

- Łajdak! - chciał mu cisnąć hrabia, ale sło
to zamarło mu w gardle. - Grigorij J efimowicz, 

, co pan teraz powiedział, jest kłamstwem ... - odez
ał się wzburzonym głosem. - Gdyby ta dziewczyna 
1ała nawet umrzeć z głodu, nie uczyniłaby tego ... 
Jamie pan i domagam się od pana, aby pan mi po
iedział, gdzie ukrył pan tę dziewczynę... Co pan 
nią uczynił? 

Rasputin nie przejmował się jak widać słowami 
matiewa. Uśmiechał się cynicznie i potrząsając gło
l powiedział: 

- Jest moim zwyczajem na złość odpowiadać 
;brocią. Nie wyprowadzisz mnie z równowagi, mój 
:ogi przyjacielu, na próżno starasz się o to ... Powia
.sz, że ja kłamię ... Zechciej zameldować się w ko
isariacie policji, i tam dowiesz się na pewno. czym 
1mowała się ta uczciwa dzieweczka. Wtedy prze
nasz się, jakie głupstwa pleciesz i pożałujesz tego, 
jak bardzo pożałujesz! Przyjdziesz i przeprosisz 

.nie ••• 
- To niemożliwe! Niemożliwe!.. - zawołał hra-

1 

- Na próżno oburzasz się, mój drogi przyjacie
Jak widzę, jesteś chory, na cóż więc masz tracić 

:wy niepotrzebnie? .. Naprawdę, dziwię się tobie, 
~ się zakochał w tej dzieu1czynie... Zms::-nowałeś 
dla niej ... 
- Grigorij Jefimowicz, zda mi pan rachunek 

te wszystkie swe bezeceństwa - nie smchał słów 
:sputina. 
Był zupełnie pochłonięty własnymi myślami, 

agn~ł z oczu Rasputina wyczytać prawdę, ale oczy 
lSputina były przymrużone. 

Hrabia nie mógł dłużej usiedzieć w dorożce . Do
<'lił do wniosku, że nie dowie ::;ię od Raspi>itina 
awdy. Jest jedno, jedyne wyjście: zgładzić tego 
ia! 

W umyśle hrabiego roiły się teraz różne plany. 
oże Rasputin sam wymyślił to potworne oszczer

"11\10 i sam podsunął je policji? .. Ten człowiek po
, a przecież niesłychane wpływy w Rosji!.. Wła-
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dza jego dorównywa władzy cara wszechrosyjskiego ... 
Być może, łajdak ten sam uczynił z Anieli prostytut
kę, aby zemścić się na niej za jej opór! Szef policji 
jest przecież na usługach Rasputina! 

Hrabia postanowił uczynić ostatnią próbę i po
wiedział: 

- Grigorij Jefimowicz, pan jesteś przecież wie
rzącym człowiekiem! Zaklinam pana na wszystkie 
świętości, na Boga, niech mi pan powie, gdzie jest 
ta dziewczyna? .. Będę panu za to dozgonnie wdzięcz
ny„. 

- Czort ją wie, gdzie ona jest teraz! - odrzekł 
zagniewanym głosem Rasputin. - Błagam ciebie, 
Aleksiej Iwanowicz, nie mów ze mną więcej na ten 
temat„. Nie mam czasu zajmować się jakąś prosty
tutką ... 

- Ona nie jest prostytutką! - zacisnął hrabia 
pięści. 

Nie mógł już więcej mówić. Gniew dusił go w 
gardle. Bał się, że Rasputin wyprowadzi go z równo
wagi, że rzuci się na niego, że napluje mu w twarz. 
Pamiętał o tym, że za nimi jadą wywiadowcy, którzy 
mają strzec przyjaciela cara. Nie, nie jest to odpo
wiednia pora do tego, aby policzyć się z tym łajda
kiem. 

Nie mówiąc ani słowa, nie żegnając się nawet 
z Rasputinem, wyskoczył hrabia w biegu z dorożki. 
Ale w ślad za nim wyskoczył z dorożki, którą jechali 
cywile strzegący Rasputina, jeden z wywiadowców, 
zbliżył się do hrabiego i ostrym tonem zapytał: 

- Czemu wyskoczył pan w biegu z dorożki? 
- Pan Rasputin powie panu, dlaczego wysko-

czyłem - odrzekł hardo hrabia. 
. - Ale co się stało? 

- Niech się pan tym zainteresuje ... 
Wywiadowca bacznie przyjrzał się twarzy hra

biego i powiedział: 
- Czy wolno mi znać pańskie nazwisko? 

' 

wy wyskakuje w pełnym biegu. Sprawa wydała się 
zarówno jemu, jako też innym wywiadowcom, po-

i 
dejrzana. 

Hrabia postanowił udać się do głównej komendy 
policji. Może tam dowie się o losie aresztowanej o ta

\ kim nazwisku. Postanowił zbadać tę sprawę do końca, 
nie zazna spokoju, póki jej nie odnajdzie... Nic go 

J teraz nie interesowało, był zupełnie pochłonięty tą 

I sprawą ... Oto gazeciarze wykrzykują na ulicach: „Wielkie 
zwycięstwa wojsk rosyjskich! Armia rosyjska zbliża 
się do Lwowa!". Rzecz jasna, o klęskach na wszyst· 
kich innych frontach, głucho było w prasie. 

Hrabiego nie ciekawiły obecnie. te wszystkie no
winy. Myślami był teraz przy Anieli. Widział przed 
sobą .jeden tylko cel: odnaleźć dziewczynę, z którą 
był związany każdą cząstką swej duszy. Cóż go ob
chodzi wojna? Cóż go obchodzą zwycięstwa żołnierzy 
rosyjskich, zwycięstwa, w które zresztą nie wierzy. 
Serce jego jest opancerzone miłością, żadnych innych 
myśli ani uczuć nie popuszcza. Nasiąkł miłością, jak 
gąbka wodą. 

Oto wszedł do głównej komendy policji. Komen
dant przyjął go bardzo uprzejmie. Pułkownik i hra
bia jednocześnie ... To nie zwykły śmiertelnik ... 

- Proszę hPabiego, chodzi o panią Anielę Gry
wińską? Miała być aresztowana? Zaraz się dowiem ... 

Komendant ujął słuchawkę i porozumiał się 
z kimś telefoniczniQ. 

- Czy macie na swej liście kobietę o nazwisku 
Grywińska? .. Aniela ... Dlaczego została osadzona w 
więzieniu? .. Tak prędko do więzienia? A co się stało? 
Hm? Ach, tak ... Hm ... No dobrze ... 

Komendant odłożył słuchawkę, chwilę wahał się, 
nie wiedząc sam, co ma odpowiedzieć. 

- A więc tę kobietę aresztowano? - hrabia od
ruchowo zadrżał. 

- Tak ... - odrzekł komendant policji. 

- Idź precz! - odwrócił się hrabia i poszedł I 
dalej. 

Wywiadowca był zmieszany taką odpowiedzią. 

- Ale dlaczego? 
- Za dwa przestępstwa hrabio... od-

rzekł wolno komendant, jak gdyby namyślając się, 
w jaki sposób podać tę wiadomość . ...:.. Za ... ni!'!legalną 
prostytucję, no, i za opór policji... Żałował już tego, że zatrzymał pułkownika, który 

wyskoczył z dorożki Rasputina. 
Kto wie, może to jakaś wysoko postawiona oso

bistość, która zechce zemścić.się na nim? .. Co praw
da, musiał spełnić swój obowiązek. Rasputin jedzie 
w dorożce z jakimś wojskowym, a nagle ten wojsko-

Hrabia poczuł, jak dreszcz przebiegł po jego ciele 
i zmienionym głosem zawołał: 

- Panie komendancie, to niemożliwe! To wy
kluczone! 

1Dalszy ciąg jutro) 
•~ ... „„„„ma„„• ł~~~~~~-li1llll„„11111„„„„„„„„„„„„„„„„ll9::•~awm: ......... „„„„ 
„. „O!JO sekund w walce ze śn1lercią 

E Niesamowita egzeku,ia u zyna = Od lat tnva w ~~:~1· !! łyO~~Pr~tyte~!~ W . St. Zjed~~!~~~o!!~ w końoo głowt; 
4 P ( noczonych zaciekła wymiana Po posiłku wprowadzono go Murzyna opadła bezwładnie na O zdań na temat nowoczesnych do komory gazowej. Więk„ · piersi i zdawało się, że gaz tru-
-- sposobów skazywania ludzi. szość więźniów mdleje tuż jący zrobił swoje. 
~ Wielu lekarzy i uczonych wy• przed egzekucją i n.ie zdaje so~ Przeprowadz.one jednak na-
.._ kaz.uje, że ludzie skazywani na bie· sprawy z przebiegu egzeku• tyd1miast badanie lelkarskie wy 
...., śmierć znoszą straszne katusze cji. Inaczej przedstawiała się kazało, że Nadal daje jeszcze „ na krześle elektrycznym lub w sprawia z Murzynem. Był on znaki życia. Dopiero po 17 IJii„ 
ftłl komorze gazowej. I oto ohec- przy pełni świadomości i gdy nutach i 30 sekundach od chwi" 
_. 9 n.ie przeciwnicy tych metod ska fu:nkcjonariusze sądowi starali li rozpoczęcia egzekucji leka" 
~ zywania ludzi znów podnieśli się go uspokoić podczas przy• karze zdołali stwierdzić śmierć 

· .... alarm. gotowań do egzekucji, obsypał skazańca. 1 

- ich stelk.iem przekleństw i kazał Wyipadek ten wywołał wie-1" 
im się wynosić. Nie pozostało kie oburzenie w Ameryce i opi
im więc nic innego, jak opuścić nia publiczna coraz energicz.me-j 
komorę gazową i pozostawić w domaga się skasowania tei naj" 
samotności niezwvkłego kandy nowszej metody skazywania lu„ 

Sl-andal zaś wypucnl z powo „ 9ł du egzekucji wykonanej w wię• 
._, I zieniu Nevada. W więzieniu 
... I tym przebywał Murzyn, Domi• 
... I nico Nadal, który za zabójstwo ....., I farmera został skazany na 

data na śmierć. dzi • 

I Bllm śmierć przez zatrucie gazem. Murzyn, którego fWllkcjona• „ • 1 Zachowanie MUJrzyna przed riusze sądowii obserwowali 
· egzekucją było wręcz niezwy• przez specjalną szybę, z drwią" 
kłe. Wit,;kszość skazańców na cą miną przyglądał się Qaczy
kilka godzin przed egzekucją niu, z jakiego wydzielał się gaz 

I..... jest tak zamroczonych, Że zdra i- przez pełne 210 sekund sta• 
dzają nawet słabe zainteresowa w~d jego o~gan.izm opór gazo• • ! nie do tak zwanego ostatniego w1, me wyw1era1ącemu na niego wa,,.. Życzenia. Natomiast Nadal po• żadnego wpływu. Następnie 

._. j prosił o dużą porcję pieczonych ! Nadal dostał ataku kaszlu, ale 

.......... kurcząt, które zjadł z niezwyh ciągle jeszcze byl przy pełni 

, ,,., ~ „ 
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Komenda Główna PP. poda
je do wiadomości, że dp służ
by przygotowawczej w policji 
mogą być przyjmowani wyłącz
nie kandydaci odpowiadający 
warunkom, zawartym w rozpo
rządzeniu Ministra Spraw We
wnętrznych z dnia 16.V.1936 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 52, poz 376.). 

Warunkami tymi poza odby
tą obowiązkową służbą woj
sko\l.'ą z kat. A., są: 

Obywatelstwo polskie, nie· 
naganna przeszłość, wiek od 
20 do 28 lat, stan wolny, wzrost 
nie niższy niż 170 cm., odpo
wiednie uzdolnienie fizyczne, 
zdolność do działań prawnych, 
wykształcenie ogólne w zakre
sie co najmniej 6 oddziałów 
szkoły powszechnej. 

Kandydaci posiadający te da
ne i zakwalifikowani przez ko
misję lekarskę i komisję do ba
dań uzdolnień za nadających 
aię~do służby w policji, mogą 

~yć powołani do służby przy
gotowawcze j w polic ji w cha· 
rakterze pracowników kontrak
towych. 

W czasie trwania służby o
trzvmują jako wynagrodzenie: 

Zołd w wysokości 8 groszy 
dziennie, dodatek służbowy w 
wysokości 45 zł miesięcznie, 
wyżywienie w naturze w/g norm 
ustalonych dla szeregowych 
armii, umundurowanie, bieliznę 
zakwaterowanie w koszarach. 

W zależności od wyników 
służby przygotowawczej, która 
trwa kilka miesięcy, kandydaci 
zostają odkomenderowani do 
szkoły szeregowych policji, po 
ukończeniu której z wynikiem 
pomyślnym, otrzymują nomi
nację na posterunkowego Po~ 
licji Państwowej, 

Po uzyskaniu tsj nominacji 
służba kandydatów zalicza się 
do rzeczywistej służby czynnej 
w Policji Państwowej. 

Zjazd ZP ZZ w Ł_odzi 
W Łodzi odbył się wojewódz · 

ki zjazd oddziałów Zjednocze
nia Polskich Związków Zawo
dowych, w którym wzięli udział 
senator Wojtek - Malinowski o
raz posłowie Cieplak i Dąbro
wski. Senator Malinowski wy
głosił dłuższe przemówienie, w 
którym stwierdził m. in„ że 

Z P Z Z służyć ma idei dobra 
publicznego i stanowi promo 
tor do zjednoczenia całego ru
chu zawodowego. ZPZZ rozpo 
rządza dzisiaj siłą 200.000 zor
ganizowanych robotników, któ
rzy muszą prowadzić walkę aż 
do zwycięstwa o nowe jutro 
polskiego świata pracy. 

Milion dla C. . P. 
Gdzie .padła główna wygrana loteryjna. 

Z dumą czytamy i słuchamy 
wszyscy o tym, co już doko
nano i co się dokonać zamie
l'Za w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym, którym intere
auje się dziś cała Polska i śle
dzi wszystko, co się w nim 
dzieje. Ale okazuje się, że nie 
tylko ludzie się tym interesują 

fortuna, ta kapryśna bogini, 
choć podobno jest ślepa, doj
rzała i oceniła w całej pełni 
znaczenie tego okręgu. W os
tatnim dniu ciągnienia czwartej 
klasy czterdziestej trzeciej Lo
terii Klasowej główna wygrana 
milion złotych padła na numer 
9l5.632, zakupiony w jednej z 
kolektur w Rzeszowie i właści 
cielami poszczególnych części 
tego losu są mieszkańcy COP. 

rozniosła na wszystkie strony 
tę radosną nowinę. Mimo, że 
w tej zapomnianej do niedawna 
miejscowości, dzieją się od 2 
lat różne dziwy, świadczące o 
potężnym rozwoju naszego gos· 
podarstwa, a mieszkańcy tych 
okręgów przyzwyczajeni są do 
różnych niespodzianek, zjawie~ 
nie się miliona wśród nich 
wzniecilo ogromną sensację. 

f!a fali radiowej 

o handlu zagranicznym 
Pogadanka radiowa dla liceów 

Dnia 26 stycznia o godzinie 
16.20 prnf. Oskar Słaboszewicz 
wygłosi odczyt dla młodzieży 
licealnej, w którym · mówić bę
dzie o handlu zagranicznym. 
prelegent wyjaśni znaczenie 
wymiany towarowej z zagrani
cą jako czynnika sprzyjające
go rozwojowi gospodarczemu 
kraju. Zaznajomi słuchaczy z 
organiza.cją obrotów zagrani
cznych w Polsce i omówi skom 
plikowanie i trudne · warunki 
jakie cechują handel zagra· 
niczny. Audycja ta wobec po· 
ruszonych żagadnień nie po
winna ujść uwadze słuchaczy. 

\Viec2ór jana Straussa 
w radio 

Klasyk walca, wiecznie mło
dy i zawsze zachwycający bo
gactwem melodii i nieuchwyt
nym wdziękit!m, Jan Straus 
będzie atrakcją wieczoru ra
diowego, jaki dnia 26 stycznia 
o godzinie 1 O na fali ogólno
polskiej nadaje Polskie Radio 
Audycja ta transmitowana bę
dzie z sali Polskiego T -wa Mu· 
zycznego we Lwowie. Do do
mów radiosłuchaczy spłyną 
najpiękniejsze melodie sztrau
sowskie, z „Zemsty nietoperza" 
z „ Barona ~cygańskiego", cza· 
rujące walce i skoczne polki. 
Koncert ten urozmaicą wystę· 
py solistów oraz chóru „Echo 
- Macierz"; grać będzie or
kiestra Filharmonii Lwowskiej. 

Audycja ta zapowiada się 
więc jako jeden z najmilszych 
wieczorów karnawałowych te
go sezonu. 

Radiowy koncert muzyki 
polskiej w radio 

Koncert czwartkowy dnia 
26 ·stycznia o godzinie 23.05 
posw1ęcony jest tym razem 
drobniejszym utworem pols
kiej literatury muzycznej. Ra
diosłuchacze polscy i zagra'ni
czni którzy o tej porze nasta
wią aparaty radiowe na War· 
szawę usłyszą kilka pieśni Pan 
cewicza, Wartheima i Szopskie 
go w wykonaniu tenora Mau
rycego Janowskiego. Ponadto 
w ramach tego koncertu Jani
na Wysocka - Ochlewska i Ta· 
deusz Ochlewski odegrają Sona
tę D· Dur na skrzypce i forte~ 
pian Brzezińskiego. 

Elektryfikacja 
warsztatów 

Niewątpliwie milion to nieby
lejaka suma i rozprowadzenie 
jej w danej okolicy odbije się 
korzystnie na życiu jej miesz· 
kańców. Wielu z nich poczuje 
bezpośrednio, . co to jest milion. 
Może ta bezpośredniość poz
woli im na sformułowanie naj
lepszej odpowiedzi na ogłoszo
ny ostatnio konkurs. Jeszcze j 
czas się namyśleć, gdyż konkurs 
trwa do 5 lutego. W izbie rzemieślniczej w War~ 

cwww:::urnWWWWJUJt::U.LJlii.;:J!CW_WWW 

Pod łaskawvm protektoratem 
Prezesa Ho~orowego klubu 
sportowego "Concordia~ przv 
hutach „Kara" i .Hortensja" 
w Piotrkowie p. Dyrektora R. 
_Chrystmana odbędzie się w 
dniu 28 stycznia 1939 r. w sali 
Tow. Rzemieślniczego im. Kiliń
skiego 

Doroczny Bal 
Klubu Sportowego „Concordia" 

Poczqtck o godz. 21. Cena 
biletu dla pań 1.49 gr, dla pa
nów 1.99 gr. Wejście tylko za 
zaproszeniami. Orkiestra dobo
rowa. Strój wieczorowy. Moc 
niespodzianek. 

Chopin na złotej 
wyspie 

Arcydzieła muzyczne Fryde
ryka Chopina zawierają w so· 
bie tyle czaru i poezji, że słu
chać ich można niezliczone 
ilości razy i za każdym razem 
coraz nowe czynimy w nich 
odkrycia. 
Niezrównanym interpretatorem 
Chopina jest mistrz Henryk 
Sztopka, laureat licznych kon
kursów muzycznych - uczeń 
Paderewskiego. 
Prawdziwą więc uczt~ du

chową będą mieć słuchacze 
sobotniego koncertu mającego 
się odbyć w sali Il Gimnazjum 
28 bm. Część literacką wypo
wie mówca z Bożej łaski -
prof. Hulewicz. 

Koncert odbędzie się stara
niem dyrekcji Gimnazjum i Ko
ła Rodziców . 

Obniżenie opiat 
za skrytki poczt„ 
Urząd poczt. telekom. poda

je do wiadomości PT. Publicz
nośd, że od dnia 1 stycznia 
1939 r. zostały obniżone opła
ty za skrytki pocztGwe z 2 zł. 
na 1 zł. miesięcznie. (Taryfcł 
Poczt. Telegr. Telefon. na rok 
1939 M.inist. Poczt. i Telegr.) 

Naczt lnik Urzędu 
(-) Jan Babicki. 

Sygn. Km. 1215/38 

Obwieszczenie 
O LICYTACJI RUCHOMOSCI 

Komornik Sądu Grodz. w Piotrkowie 
rew. II Karol Ptasiński mający kan• 
celarię w Piotrkowie ul. T omiclciego 
nr. 3-! na podsfawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej vdadomośd, że 
dnia 16 lut cgo 1939 r . o godzinie 12-tej 
w maj. Cieszanowice gm. Gorzkowice 
odbędzie się l·sza licytacja rucho· 
mości, należących do Józefa Zaremby 
składających się z 2 krów i jałówki 
oszacowanych na łączną sumę zł. 550. 
Ruchomości można oglądać w dniu 

licytacji w czasie i miejscu wyżej 

· Akcja siewnikow.a 
Podobnie jak w roku uhie 

głym t ak i w bieżącym Łódzkc 
lzba Rolnicza będzie prowa 
dzić akcję siewnikową Minis
terstwa Rolnictwa i Reforn: 
Rolnych na terenie swej dzia, 
łalności. 

Pragnąc dostarczyć siewnik 
rolnikom siewniki jeszcze prze~ 
nadchodzącymi siewami wio 
sennymi, już obecnie zbierant 
są za pośrednictwem Okręt 
T ~wa Organizacyj i Kól<..k Rol
niczych zgłoszenia na siew. 
ni ki. 

Rozprowadzenie siewnikó~ 
odbywać się będzie według O· 

gólnie znanych zasad, ustało· 
nych w roku ubiegłym jedynit 
cena siewników uległa znacz
nym zmianom na skutek wpro. 
wadzenia urządzeń technicz, 
nych. 

Należy zaznaczyć stał1 
wzrost ilości rozprowadzanycl 
siewników podczas gdw w se 
zonie wiosennym 1938 roku m 
terenie dwunastu powiató~ 
dawnego województwa łódzkie
go rozprowadzono 75 siewni 
ków, to już na jesień tego ro 
ku w ośmiu powiatach obec, 
nego województwa rozprawa· 
dzono ich 293 

W bieżącym sezor.ie przewi· 
duje się rozprowadzić znacz. 
nie więcej siewników 'niż w n· 
nalogicznym okresie ubieg.legc 
roku, oczywiście w zależnośc 
od przeznaczonych na ten ce 
kredytów kontyngentu siew 
ników. -
Monografia rolnicz~ 
pow. Brzezińskiego 
Łódzka Izba Rolnicża przi 

współudziale Okręgowego To· 
warzystwca Organizilcyj i Kółek 
Rolniczych w Brzezinach opra· 
cowała "Program gospodarcz1 
wsi powiatu brzezińskiego' 
który wydano na prawach rę· 
kopisu. 

Praca ma charakter wszech 
stronnej monografii powiatt 
brzezińskiego i zawiera pro~rarr 
w zakresie podniesienia wsi. 

Praca składa się z szereet 
działów jak: charakterystyka 
powiatu, warunki przyrodnicze 
produkcja roślinna, produkcji 
zwierzęca, przemysł rolny, chi 
łupnictwo, organizacja wymia
ny, leśnictwo, występowanit 
szkodników i chorób roślinnycl 
organizacja pracy. 

Całość stanowi zebranit 

W najbliższym czasie podamy 
szczegóły, dotyczące szczęśli
wych posiadaczy losu numer 
98.632, narazie wiadomo tylko, 
że milion obudził w Rzeszowie 
niezwykłe porl.iszenie w całym 
mieście. - W przeciągu kilku 
kwadransów pantoflowa poczta 

Nie oależy natomiast się na· szawie prowadzone są badania 
myślać nad kupieniem losu do w sprawie możliwości zelektry
nowej, czterdziestej czwartej . fikvwania niektórych gałęzi rze· 
Loterii Klasowej, której ciąg- miosła stołecznego. - Przede 
nienie pierws~ej klasy rozpo· wszystkim brane są pod uwagę: 

wszystkich danych przyrodni· 
czo gospodarczych w powiecie 
brzezińskim, potrzeby poszcze
gólnych rejonów produkcyjnyd 
i wytyczne dla zamierzonyd 
prac w rolnictwie. Progr.am u· 

oznaczonym. zupełnia 21 map. 
Komornik Karol Ptasiński, Praca posłuży pozostałym 

czyna się 23 lutego rb. fryzjerstwo i krawiectwo. · 
iAilU/1:: 11 •-·--fi ra w•~ Ze strony jednak rzemieślni-_________ li:!m ___ C':&ll_:lmil_~mm-llll'.l:1>1mC1111111C ków wysuwane są zastrzeżenia, 

'Adres Wywiadówka aby zelektryfikowanie warszta-

s k • t tu nie pociągnęło za sobą e retarja U k k d k Komornik Sądu Grodzkiego w Piofr-
Kierownictwo Publicznej Szko zwię szenie stawe opo at o- kowie, rew. II Karol Ptasifo,ki, mający 

f O N ły DokształcająĆej Zawodowej wania, oraz aby elektrownia kancelarię w Piotrkowie, ul. Tomic· 

• · • • w Piotrkowie zawiadamia pp. miejska zrewidowała swoje do- kiego 34 na podstawie art. 602 k P· c. 

---mmsml!!:a ___ mm:>r.i™l!ll!lllZD powiatom województwa łód2, 

Sygn. Km. 1/39 kiego za wzór do przeprawa· 

Obwieszczenie dzenia własnych programó9 
. gospodarczych. 

O LICYTACJI RUCHOMOSCI 

Walne zebranie 

Sekretariat Funduszu Obro majstrów, rodziców i opieku· tychczasowe opłaty, gdyż jak podaje do publicznej wiadomości, że 
ny Narodowe i· komunikuj· c, że ' ·' · d · 29 b to zosta •o stw1· erdzone w kilku dnia 13·go lutego 1939 r. 0 godz. 11 

now U''ZnJOW, ze ma . m. 1 w Kol. Trzepnica gm. Ręczno odbędzie 

Walne Zgromadzenie człon 
ków PKC. odbędzie się w dniL 
30 stycznia 1939 r. o godz. 11 
w lokalu Oddziału PCK, Aleji 
3-go Msja 17 (parter). wszelkie zamówienia na sprzęt o godz 11 odbędzie się wy- "Yiększych warsztatach, wpro- się 1-sza licytacja ruchomości, należą· 

i materiał uzbrojenia, na necz wiedówka na zakończenie I-go wadzenie elekt'ryfikacji niepro · cych do Stanisława Stępnia składają· 
F.O.N., dokonywać należy wy- półrocza r. szk. 1938/9. porcjonalnie podniosły koszty cych się z klaczy, maciory, wieprza i 

łącznie 7a pośrednictwem Se· energii elektrycznej 2 prosiąt oszacowanych na lączną su-
Kierownik Szkoły. I mę zł 650. 

kretariatu. Ponadto wchodzi w grę spra- Ruchomości można oglądać w dniu 

Adres Sekretariatu· Funduszu wa ułatwień kreiytowych przy licytacji w miejscu i czasie wyżej OZ• 

Obrony Narodowej: Warszawa, ( • ł • nabywaniu maszyn i motorów. naczonym. 

ul. Marszałkowska 17. zy JeS es W sprawie tej odbędzie się jesz 

Godziny przyjęć od 8-ej do I . . ł k" LMK cze szereg konferencyj przy u- 1 

14 i pół, w soboty do 13-tej. I JUZ CZ on Iem • dziale osób i in.>tytucyj zainte-
1
1 Czytajcie 

Telefon Nr. 7-25-15. I .„ ________ z::11s=t"l'lilhlllll'*'CiP'- resowanych ____ B!l ______ _ 

Komornik - K. Ptasiński 

Dziennik Piotrkowski 

. LE . ?**' :w 

J!:idaln1·a dębowa okazyjnie niedr~ 
u go do sprzedania Viotrkó1 

Słowackiego 20 m. 3. 

Nie szczedi ofiar 
na ścigacz! 

- __...,..I ~ziś =.=acja sezonu. Niezrównany detektyw Królewski śpiewak Nelson Eddy 

1 chiński CHARLIE CHAN WARNER OLANO 
w wybitnym dramacie kryminalnym p. t. Kino - Teatr ,Kino - Teatr 

i królowa tańca Eleanor Powell w filmie pt. 

ROSALIE 
Miłość kadeta i księżniczki podróżującej incognito 
Niebywała wystawa. Najpiękn. melodie. 2509 statyst. 

Pepoludniówka o godz. 3 ALIBI 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poł. 

CZ H Rf ~~~.?.~~!~:~?.~!d~. ~!?!!.~ 
1
. R O M H 

I 
Piotrków Tryb. Popołudniówka o godz. 3. w Piotrkowie 

Legjonów 11 I p. t. „8 ARK AR OL A" Al. Maja 11. · 
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miesięczna „Dziennika Piotrkowskiegoh wynosi 2 zl. 50 gr. z dostawą zt 3. CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 g1 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesylką zt 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 w tekście 60 gr.Ostatnia s trona 40 gr., drobne 20 gr. za wyr~ 
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